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„Kurv?r Poznański" wychodzi eodńem 
Bzwajcani i Włoszech 18 franków, 
w podwórzu (i a prawo) na pierwszora 
Stuttgardzio, Wiedniu, Wrocławiu, 2 
Pradze, Stuttgardzie, Wiedniu, Zurychu ;

wbrow temu zakazowi, narazi się na

cesarstwie niejniockióm 9 marek 15 fen., w Austryi i Węgrzech 0 guldenów, wj Francji. Belgu, 
, pierwszeiu piętrze. Ekspedycya przy placu Wiliiolmowskiin Nr 18, 
ii, Hamburgu, łapsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu 

" 3., Hanowerze, Kolouii Lausanue, łapsku, I ubece, Norymberdze
Coua inseratów wynosi od wiersza drobnego siedmiołamoweg

10 jen., AOŁiauij ov *u«., -----— — « *

POZNAN 10 lutego.

Norddeutsche Allgemeine Ztg. zamie­
ściła w wczorajszym swym numerze nadzwyczaj gwał­
towny przeciw Oambecie artykuł, w którym oskarża go 
o prowadzenie polityki wojennój i o zamiar wzięcia od­
wetu na Niemcach za Alzacyą i Lotaryngią. Artykuł 
ten półurzędowego organu uważano widocznie za bardzo 
ważny, kiedy skore do usług rządowi biuro Wolffa 
rozniosło treść jego po całym świecie, wywołując zape­
wnie wszędzie wielką seusacyą a może i trwogę. Zanim 
pomówimy o tendencyi w mowie będącego artykułu, 
wypada nam podać go w dosłownym przekładzie.

Zeszłego lata dopełniliśmy — pisse N o r d d. A11 g. 
Ztg. — naszego zobowiązania, oceniwszy politykę p. Gam- 
betty wodług jego mowy mianój w Cherbourgu. Zrobiliśmy 
wtedy uwagę, to p. Gambetta, który do owego czasu ucbo- 

|udziłzamęia pokoju, zdajo się gruntować swą przyszłość na 
sławie męża odwetu. Z powodu wpływowego stanowiska, 
któro jako marszałek Izby francuzkiéj zajmował, i z po­
wodu popularności, którą w tym posiadał stopniu, iż uwa­
żano go powszechnie za następcę p. ürevy’ego, musiała 
mowa p. Gambetty w Cherbourgu zachwiać wiarę w trwa­
łość pokoju. Na mowę tę zapatrywano się tak samo 
we Francyi, jak w Niemczech i prasa francuzka wyraźnie 
dała Gambocie do poznania, że mowa jego wywoła wo 
Francyi zaniepokojenie. — Wśród takich okoliczności ła­
two zrozumieć, że w kołach gambettystowskich usiłowano 
tłomaczyć mowę cherbourgską w sposób, który trawestował 
jedynie właściwą jćj treść. Gdyby usiłowanio to było się 
powiodło, wtedy przyjaciele jego byliby mogli odezwać się 
do ludzi pokój miłujących: „patrzcie, oto jest mąż, który 
pragnie utrzymać zaszczytny pokój — szowinistom zaś po­
trzebowali tylko owi przyjaciele przypomnieć Cherbourg, 
by na patryotę Gambottę wskazać jako na wcielenie naro­
dowego odwetu. Ale usiłowanie to nie powiodło się, z po­
wodu czego zmienił tóż Gambetta swą taktykę. Mimo 
swój niezaprzeczonój odwagi, opierał się starannie oddawna 
żądaniu swych przeciwników, ażeby złożył wyznanie swe 
polityczne; dziś składa Gambetta to wyznanie. Ton, 
w jakim odzywa się notorycznie przezeń kierowane, lub ] 
pizez jego pizyjaoiuł inspirowano pismo — mowy, z ja- 
kiemi najwierniejsi jego zwolennicy przed publicznością 
występują, nie pozwalają i niewtajemniczonym dłuźój wąt­
pić, że Gambetta usiłuje nawę państwową, która od dzie­
sięciu lat na spokojnych żeglowała bezpiecznie wodach, we­
pchnąć na wiry wojenno. Objawy te pokazują takżo że 
Gambetta uwaź,a pokojowo żywioły we Francyi za dość po­
wolne i sądzi, że potrafi je wciągnąć w agitacye stronni­
ctwa wojennego.

République Française w rozmaitych warya- 
cyach roztrząsa ten temat, że Francya odpowiednie już. dzi­
siaj posiada siły, ażeby w koncercie europejskim podnieść 
swój głos i piorwszą odograć rolę. W innych paryzkich 

. gazetach Gambetty czytamy, iż przyszłość Francyi zależy 
od ścisłego zbliżenia się do Kosyi i że Francya powinna 

•4 3 państwem tóm się połączyć, ażeby ocalić Grecyą przed 
barbarzyńcami i zniszczyć wpływ Niemiec na losy Europy. 
Pewno pismo prowincyonalne, które Gambettę zwykło wiol- 
bić jako męża wszechmocnego, jako jedynego, przed którym 
drży z bojaźni kanclerz niemiecki, zamieszcza artykuł, w któ­
rym wzywa Francuzów, ażeby głowę wznieśli do góry i na­
brali odwagi, gdyż blizkim jest odwet za Alzacją i Lota­
ryngią i blizki upadek osłabionego zatargami wewnętrznemi 
państwa niemieckiego. Pan Spuller, ów adjutant Gambetty, 
jak go nazywają Francuzi, podnosi w swój tyle wspomina- 
nćj mowie, mianój w Vitry le Français, iż Francyą nie na­
leży skazywać na to, ażeby wyrzekła się tego, co stanowi 
najwyższe dobro narodów i jednostek, wyrzekła się nadziei 
odzyskania zatraconego szczęścia — odzyskania Alzacyi i Lo­
taryngii. „My cheemy“ — tak zakończył Spuller swą mo­
wę — „pokoju, ale tego pokoju, który nie jest grobem 
naszych nadziei.“

W końcu powiada Norddeutsche All g. Ztg., 
że do przykładów przez nią przytoczonych mogłaby 
inne jeszcze dodać i przyrzeka w późniejszym artykule 
mówić o przyjęciu, jakiego ta nowa polityka Gambetty 
doznała we Francyi.

Artykuł organu kanclerskiego nosi — przyznać 
trzeba — cechę wielkiéj jasności; nie ma w nim tej 
delikatnéj tkanki, w którą autorowie półurzędowych 
komunikatów podyktowane im myśli ubierać zwykli. 
Artykuł bardzo wyraźnie powiada, że Gambetta dąży 
do wojny z Niemcami. Politycy, bawiący się w poli­
tykę konjekturalną zechcą zapewnie wysnuwać teraz z 
artykułu tego daleko idące wnioski, dojrzą w nim może 
pierwszy grot rzucony, na który Gambetta i podległa 
mu Francya republikańska odpowiedzieć nie omieszka. 
Nam rzecz ta inaezéj się przedstawia. W tych dniach 
obiegała po prasie pogłoska, którą nawet półurzędowe 
gazety berlińskie powtórzyły, jakoby marszałek Izby 
francuzkiéj postanowił przyjechać do Wiednia w czasie 
feryi parlamentarnych. O zamiarze tym zostały już 
nawet zawiadomione urzędowe sfery wiedeńskie. Pi­
sano dalćj, że Gambetta zamierza za pośrednictwem 
gabinetu autryackiego wejść w bliższe stósunki z księ­
ciem Bismarckiem a to w celu zjednania rządu nie­
mieckiego dla swéj kandydatury, która stawiona ma 
być w czasie wyborów. Dzisiejsze wystąpienie organu 
kanclerskiego zdaje się przestrogą dla Gambetty, aby 
porzucił swe plany i nie fatygował się do Wiednia. 
Jest to wprawdzie domysł tylko, ale inaezéj trudno 
nam wytłómaczyć ów srogi gniew Norddeutsche 
Allgemeine Ztg., który tem więcćj zasługuje na 
uwagę, że pismo to, kiedy inne gazety berlińskie usta­
wicznie podejrzywały Gambettę o zamiary wojenne, nie 
tylko milczało systematycznie, ale nawet z pewną

sympatyą odzywało się o polityce marszałka, zbywając
mimochodćm jego wystąpienie w Cherbourgu i energi­
czne mowy jego przyjaciół politycznych. Komunikat 
Norddeutsclie Allgemeine Ztg. — jak się 
domyśla B e r 1 i u o r T a g o b l a 11 — jest przestrogą 
dla wyborców francuzkich, iżby nie stawiali kandyda­
tury Gambetty na krzesło prezydenta republiki, gdyż 
na kaudydaturę tę nigdyby Niemcy zezwolić nie mo­
gły. Dalej zauważa słusznie wspomniany dziennik, że 
kiedy w 1877 roku dnia IG maja odniósł marszałek 
tryumf, wtedy cieszyły się rządowe pisma berlińskie 
z togo tryumfu i uderzały na politykę książąt Broglie 
i Decazos, nie chcąc ani ua chwilę wierzyć w wojenne 
zamiary Gambetty. Dziś po półczwarta roku pisma te 
— kończy B orli ner Tageblatt — przychodzą do 
przekonania, źo jeden tylko Gambetta zdolny jost zapa­
lić naród francuzki do wojny. — Bądź co bądź, arty­
kuł Norddeutsclie Allgemeine Ztg. — nie 
małogo jest znaczenia; w każdym razie dowodzi, że na 
szachownicy europejskićj zajść musiał jakiś wypadek, 
który organ kanclorski tak srogim zapalił gniewom.

Angielska Izba niższa przyjęła na posiedzeniu wczo- 
rajszem w drągiem czytaniu bil o zawieszeniu swobód 
konstytucyjnych dla Irlandyi i to 359 przeciw 5G gło­
som. — Ta energiczna postawa Izby i rządu nie zdaje 
się przestraszać naczelników ligi ziemskićj. Dnia one- 
gdajszego na odbytem posiedzeniu komitetu centralnego

Ktoby działał 
odpowiednią karę.

Poznań, 18 marca 
Król. Rojencya —

1872.
Wydział dla spraw kościelnych 

i szkólnych.
B 0 n t i g.

Nr. 1426/72. lla.
Z szczególnogo powodu przypominamy wszystkim na­

uczycielom naszego obwodu rojencyjnego powyższo rozpo­
rządzenie, dodając, żo uietylko każdy bezpośredni udział 
nauczycieli w rzóczouyeh stowarzyszeniach, ale tóż każde 
jakiebądź współdziałanie w ich usiłowaniach nio da się po­
godzić z obowiązkami nauczycieli jako urzędników — 
i żo ci, którzy wbrew tomu zakazowi działać będą, nara- 
lują się najniechybniój na skutki dla siebio jak najszko­
dliwsze.

Poznań dn. 18 marca 1880.
Król. Itejencya — Wydział dla spraw kościelnych 

i szkólnych.
B e r g i u s.

Nr. 2105/80. Ilb.
Takie jest brzmienie owego ukazu, który z powodu 

założenia Towarzystwa czytelni ludowych jeszcze raz 
przypomniano panom nauczycielom prywatnio i na kon­
ferencjach. Charakteryzuje on wyraziście to uprze­
dzenie i tę, że nie użyjemy silniejszego wyrazu, n i e- 
cbęć, jaka w sferach rządowych panuje względem na.

ligi agraryjnćj w Dublinie miał deputowany Dillon mo- szych polskich stowarzyszeń. Całą ich winą, że są pol-
wę, w którćj wywodził, że po przyjęciu bilu represyjne­
go rozpoczną właściciele ziemscy niewątpliwie wojnę z 
dzierżawcami. Gdyby naczelnicy ligi — mówił dalej 
Dillon — mieli zostać aresztowani, wtedy dzierżawcy po­
winni bezwarunkowo zaprzestać wypłaty czynszów ; na­
ród irlandzki nie powinien jednak porywać się do gwał­
tów, gdyż te byłyby bezużytecznemi wobec potęgi mili- 
tarnéj Anglii. — Dublińska liga ziemska postanowiła 
zawezwać Parnella, ażeby udał się do Ameryki i tam 
starał się wzbudzić sympatye dla Irlandyi. — Woj­
ska angielskie poniosły, jak się zdaje, nową klęskę w 
Transwaalu. Jenerał Colley, jak donosi depesza rządo' 
wa z Durbanu, wyruszył w dniu 8 b. m. z 5 kompa­
niami strzelców i oddziałem strzelców naprzeciw New 
castel w celu przywrócenia przerwanej komunikacji po­
między obozem Anglików a Newcastel. Boersowie udj- 
rzyli z wielką gwałtownością na wojsko angielskie, zostali 
jednak odparci, przyczém ponieśli wielkie straty. Wal­
ka trwała 6 godzin. Tyle depesza rządowa. Jak tele­
grafują do Daily News, mimo téj klęski Boersów, 
położenie jenerała Colleya jest krytyczne, gdyż nieprzy­
jaciel obsadził wszystkie naokół wyżyny i trzyma je w swém 
ręku. Straty Anglików wynoszą 150 ludzi-w zabitych 
i rannych.

Hiszpańska kryzis ministeryalna nie długo trwała, 
nowy gabinet już się ukonstytuował. Sagasta został 
prezesem ministrów, tekę spraw zagranicznych objął Ar- 
minijo, tekę finansów Camacho, sprawiedliwości Alonzo 
Martinez, wojny Martinez Campos, robót publicznych 
Alrareda, wewnętrznych Gonzales, a tekę ministerstwa 
dla kolonii Cuesta. — Dotychczasowy poseł hiszpański 
przy republice francuzkiéj, de Molins, ma ustąpić a miejsce 
jego ma zająć marszałek Concha. — Co było powodem 
upadku ministerstwa Canovas del Castello — trudno 
z niejasnych telegramów madryckich wyrozumieć, powód 
ten wyjaśni nam nasz korespondent madrycki

Zakaz

dla pp. nauczycieli elementarnych.

Wspominaliśmy już kilkakrotnie, że nauczycielom 
Polakom tak gimnazyalnym, jak i elementarnym nie 
wolno należeć do stowarzyszeń polskich, — źe im 
nawet z kas pożyczkowych usunąć się kazano i do no­
wego Towarzystwa Czytelni Ludowych wstę­
pować wzbroniono.

Zakazy te, o ile się odnoszą do nauczycieli ele­
mentarnych, opierają się na rozporządzeniu z dnia 18go 
marca 1872 r., powtórzone wSchul-Blatt z dnia 
17 marca 1880 roku. Powtarzamy je tutaj raz jeszcze 
w całości:

W najnowszym czasie potworzyli w wielu miejscach 
tutejszego obwodu rejencyjnego znani agitatorzy 
polskiego stronnictwa narodowego różne 
stowarzyszenia, założone pod nazwą T o w a r z y 
8 t w a śpiewu, To w. przomysłowych, Kółek 
rólniczych, Towarzystwa Oświaty i t. d„ — 
a przyjmujące częściowo już na mocy statutów, a ogól­
nie do facto tylko Polaków na członków swoich.

Ponieważ te stowarzyszenia dopiero niedawno, a pra­
wie wszędzie w jednym i tym samym powstały czasie, 
przeto łatwo przypuścić (so liegt die V e r m u - 
tliung nahe), żo stowarzyszenia to służyć mają narodowo- 
politycznym usiłowaniom separatystycznym (national-politi­
schen Sonderbestrebungen).

Według sprawozdań, jakie mamy przed sobą, wstąpili 
do tych towarzystw, lub też wezwani zostali do wstą­
pienia do nich i nauczyciele. Ponieważ zaś nie mo­
żemy pozwolić na to, aby nauczyciele brali udział w 
przedsięwzięciach, których cel nie jest jasny, i któreby „od­
wodząc nauczycieli od właściwych obowiązków ich zawodu, 
łatwoby ich mogły stawić w położeniu ich stanowisku nie- 
odpowiednióm •— przeto widzimy się spowodowanymi za­
kazać niniejszóm wyraźnie wszystkim nauczycie­
lom naszego obwodu rejencyjnego, aby w takich towarzy­
stwach udziału nie brali.

s k i e m i, że nie chcą nagiąć karku pod jarzmo me 
mieckie, i nawet tam, gdzie rygor prawa tego nie wy­
maga, położyć na sobie nie chcą stempla niemie­
ckiego.

Ustawa o stowarzyszeniach nie przepisuje, aby To­
warzystwo, założone w obrębie monarchii pruskiej, no­
siło koniecznie na sobie znamię pruskie. Wol­
no się żydom stowarzyszać w podkomitety i łączyć się 
z ogólnem stowarzyszeniem Alliance israelite, 
nikt ich z tego powodu nie posądza o agitatorstwo; na­
uczycielom ich nikt wstępu do tego stowarzyszenia nie 
zakazuje, — tylko nas Polaków na każdym kroku uważa 
się zą paryasów!

Że my Polacy, nie umiejąc w przeważnój części po 
niemi oku, a przedewszystkiem mając prawo nietylko 
przyrodzone i boże, ale nawet historyczne i pisane do 
używania naszego języka, nie chcemy się pod 
dawać srogiemu naciskowi, narzucającemu nam język 
niemiecki nawet w prywatnych stowarzyszeniach — to 
jest w oczach rządu zbrodnią, to jest narodowo - polity­
cznym usiłowaniem separatystycznćm! Na to władze 
szkólne nakładają najsurowsze kary i grożą najniechy- 
bnićj „najszkodliwszemi następstwami!“

Szerzyć oświatę pomiędzy ludem, — to 
władze nazywają rzeczą niezgodną z obowiązkami na­
uczyciela ludowego! Dla czego ? — Toć zapewne zada­
niem tego nauczyciela nie co innego być powinno, je­
dno rozniecanie tego światła, jakie pomiędzy ludem sze­
rzy rodzima, przystępna i uczciwa oświata. Podnosić 
religijne uczucia ludu polskiego przez szerzenie dobrych 
i pożytecznych książek, przez zakładanie bibliotek ludo­
wych: oto cel, jaki sobie stawiło Towarzystwo czytelni 
ludowych.

Sądzimy, źe p. minister Puttkamer, w konsekwen­
cji wyznawanych przez siebie zasad najznpełniój na ten 
cel godzić się powinien, boć przecież niejednokrotnie 
skarżył się na brak religijnego uczucia po­
między ludem, i nie dwuznacznie dawał do zrozu­
mienia, że w obecnych warunkach kulturnćj walki wśród 
takich prądów, jakiemi się kierowała i kieruje szkoła 
w duchu dr. Falka, tego celu osięgnąć niepodobna. 
Tymczasem p. Bergius zakazuje nauczycielom pod naj- 
surowszemi karami, aby do szerzenia tćj oświaty pomię­
dzy indem ręki przyłożyć się nie ośmielili.

Już ten sam fakt jasnym i wystarczającym jest 
dowodem, że u nas nie tyle zależy na szerzeniu 
prawdziwćj oświaty, na duchowem i moralnem uszla­
chetnieniu i podniesieniu ludu, ile raczej na germa- 
nizowaniu go, na pozbawieniu tćj cechy narodowćj, 
którą utrzymać i zachować nieskalaną i niestartą my 
Polacy za święty uważamy obowiązek.

Niemcom nauczycielom wolno należeć do wszyst­
kich stowarzyszeń, nawet do takich, które bez ogródki 
przyznawają się do dążności wprost przeciwnych dzisiej­
szemu kierunkowi p. ministra oświaty. U Polaków 
uważa się to za zbrodnią! Otóż to owa osławiona ró­
wność !...

Do zarysu mojego wcale nie będę używa! barw 
z krwawej palety starych i nowszych prześladowań 
i t. zw. „uawracań“ religijnych w krajach, zabra­
nych Polsce. Straszue te dzieje opuszczę umyśluie, 
gdyż i znane są one wam dokładnie i są przytóm tej 
natury, że skoro ich dotknie pióro Polaka, to musia- 
łoby być chyba zapożyczoućm u aniołów bezcielesnych, 
aby z natury rzeczy nie stało się gorżkićm i do pewnego 
stopnia namiętnćm pod wpływem oburzająoych, okro­
pnych wspomnień. Ja zaś, aby być wiernym sprawo­
zdawcą rzeczy prawdziwych i jaskrawo-wymownycli 
samą swoją treścią, chcialhym zachować stanowisko 
nie tylko beznamiętne i bezstronne, ale najściślćj 
przedmiotowe. Dla tego tóż zarysy moje dotkną tylko 
wypadków zupełnie obcych religijnym prześladowaniom 
w Polsce, bo zdarzeń, których widownią były i są da-
ekio krańce północnych i wschodnich gubernii rosyj­

skich, ofiarami zaś — staro-obriadcy, innowiorcy, ma­
hometanie i adepci nowych sekt pseudo-chrześciań- 
skich, których ostatniemi czasy tak dużo namnożyło się

Rosyi. __________

Odstąpmy najpierwćj głosu publicyście rosyjskiemu, 
Sokołowskiemu, aby dowiedzieć się z ust Itosyanina,

czćm jest toleraneya religijna w Rosyi.
Oto, co powiada w jednćm z najświeższych w tym

przedmiocie wystąpień:
Jak wszędzie u nas, tak i tutaj — prawo i jego za- 

stósowanie praktyczne stanowią najzupełniejszą między sobą 
sprzeczność. Pogląd na grauice wolności sumienia, wypo­
wiedziany w dogmatyco chrześciańskiej, zostawił niezagładzono 
ślady w naszym kodeksie cywilnym. Kościół przez usta 
największego ze swych kaznodziei, Jana Złotcustego głosi 
prawo zasadnicze: że chrześcianiuowi nie wolno wytępiać 
błędów przez przymus i gwałt, bo nawracać bliźnich 
i wpływać na ich zbawienie on może tylko drogą przeko­
nywania o prawdzie przez rozumną dysputę i przez miłość 
chrześciańską. Przepisy też naszego kodeksu tym samym 
są natchnione duchem. Tymczasem — obok tej doktryny 
łagodności i miłości w teoryi, rozwinęła się u nas w ży­
ciu praktycznóm i znalazła szerokie zastósowanie zasada 
inna, wręcz przeciwna, bo jak gdyby usiłująca dowieść i n 
a n i m a v i 1 i, że zbawienie może być otrzymanem bez 
udziału woli adeptów, drogą przymusu, przez środki ze­
wnętrzne, często surowe i gwałtowne. 1 me wiadomo, ja­
kim sposobem fałszywa ta zasada umiała zyskać sobie, 
wbrew prawu kardynalnemu, poparcie i protekcyą rządu, 
który zastósowuje środki karne jak najsurowsze za lada 
uchylenie się od dogmatów religii panującej, i którego or­
gana częstokroć tychże samych używają środków nie tylko 
do „nawracania zbłąkanych“, lecz nawet do propagowania 
panującej religii pomiędzy innowiercami. Mamy tedy prawo 
podwójne: ustawy nasze zasadnicze zapewniają jak najroz- 
leglejszą wolność sumienia każdemu obywatelowi Kosyi, 
uprawnione zaś organa władzy i sprawiedliwości, swóm za­
chowaniem się wobec kwestyi sumienia przenoszą nas do 
epoki, kiedy wszelkie prześladowania religijne uważane były 
za obowiązek rządów chrześciańskich — i kiedy mówiono 
i pisano : „że wszelkiój herezyi, jako obrazy boskiój, na­
leży patrzeć i szukać wszędy, azali znajdzie się, to wy­
kryć ją, a bluźniercę i heretyka karać gardłem trzeba.

Takie jest zdanie poważnego publicysty rosyjskiego 
o „tolerancyi religijnej“ w Rosyi, w sferze praktycznej. 
Ze zaś jest slusznem — starczy za dowód kilka fa­
któw, które wam przytoczę, czerpiąc je z autentycznych 
akt procesowych, które miałem sposobność własnemi 
oczami oglądać i czytać.

Toleraneya religijna
w Zlosyi.

Petersburg, 2 lutego. 
Pozwólcie, że prześlę wam dziś kilka autentycznych,

bo czerpanych z urzędowych akt, rysów do ciekawego 
obrazu: czćm jest owa przesławna toleraneya religijna 
(wierotierpimost’) w Rosyi, którą każdy Rosjanin, 
czy to | hlicysta, czy prawnik, czy duchowny, czy 
człowiek prywatny, chełpi się przy lada sposobności 
i ma poniekąd prawo po temu, gdyż rzeczywiście jest 
ona wypisaną między paragrafami zasadniczych ustaw 
państwa, ale... ale tylko tyle. Bo jeżeli gdziekolwiek 
„prawo jest martwą literą“, to niezawodnie tu w kwe 
styi tolerancyi, gdzie między przepisami, brzmiącemi 
ludzko i pięknie, a ich zastosowaniem, iście barbarzyn- 
skićm, obećm wszelkiemu duohowi nie już miłości 
chrześciańskiej, ale prostćj ludzkości, istnieje niezgłę 
biona przepaść.

Oto przed nami jeden z sądów prowincjonalnych 
w miejscowości, która niedawno jeszcze liczyła się do 
najbardziej oddalonych, i jako pusta, niezaludniona była 
miejscem wygnania. (Gub. samarska.) Kolonizacya 
tego kraju odbywała się w pierwszćj jeszcze połowie 
bieżącego stulecia. Spędzano tu gromadami „ludek 
Boży,“ ubogi, szukający tu schronienia przed nędzą 

głodem i niosący z sobą swoje przekonania i świętości
religijne.

Rzecz się dzieje w końcu roku 1879. Na lawie 
podsądnych czworo ludzi, między którymi dwie zgrzy­
białe, zupełnie ślepe kobiety i jeden starzec 67-letni. 
Wszyscy oni oskarżeni o należenie do sekty „Chrystu­
sowej zgody“ i o chęć zyskiwania dla niej adeptów 
przez propagandę. Chodzili od wsi do wsi, od osady 
do osady — lud gromadził się wokoło nich, słuchał, 
a oni kazali, dysputowali.

— Każdy przychodził ze swemi księgami — opo­
wiadali świadkowie — oni ze swojemi, a wy, prawo­
sławni, ze swojemi. Prowadziliśmy między sobą spory, 
czasem sprzeczki gorące, czasem wyśmiewali się wza- 
jemnie ze swych wierzeń, ale najczęścićj rozchodzili się 
z niczćm, każdy zostawał przy swoich przekonaniach. 
My powiadaliśmy, źe nasza wiara „lepsza, a oni. że 
lepsza“ ich wiara. Oni potępiali tych, co golą wąsy 

i brody, co palą tytuń, powiadając, że z nimi ani jeść 
ze wspólnej misy, ani pić ze wspólnego dzbana nie go­
dzi się i powoływali się w ten sposób na przepisy sta­
rych ksiąg swoich. Mówili nadto, że Imię „Jezus“ pi- 
sze i wymawia cerkiew prawosławna nie tak, jak na­
leży, ho dodaje o jednę literę więcćj — tudzież, że my 
mówimy źle o Chrystusie, że się „począł z Ducha 
świętego,“ gdyż należy mówić: „począł s i ę w
Duchu świętym.“

Na tćm zasadzają się wszelkie zarzuty przeciw 
czworgu starcom i kalekom, O nic więcćj nie oska­
rżano ich, a jednak wszyscy czworo skazani zostali na 
osiedlenie w Sybirze.

Podsądni w czasie ozytania im wyroku zaczęli że­
gnać się pobożnie i bić pokłony. Poczytano to za zu-



chwalstwo, za brak subordynacyi wobec sądu i kazano 
sołdatom zmusić icb, aby stali spokojnie, bez ruchu 
Zmuszono ich tedy, przytrzymując gwałtem.

A potem — otoczono dwie ślepe kobiety, idące 
omackiem przy pomocy starea niedołężnego — strażą 
zbrojną z bagnetami i nahajkami i poprowadzono da­
leko, na północ, za góry i zaspy śnieżne.

— Nie dojdą oni do miejsca, w drodze gdzieś 
poginą“ — dawały się słyszeć głosy między ludźmi, 
patrzącymi na ten smutny korowod. A na to dała się 
słyszeć odpowiedź Piętrowa (czwartego ze skazanych):

— Umierać czas! Czas umierać! I Stary i Nowy 
Testament każą kłaść życie na świadectwo prawdzie.“

— Milcz, bo gębę ci zamknę!“ — krzyknął sołdat, 
szturchając go kolbą.

I popędzono dalej gromadkę starców i kalek, brzę­
czącą kajdanami.

Każdy się zgodzi na to, że trudno stworzyć obraz 
bardzićj wzruszający swym realizmem okropnym. „Czas 
umierać!“ szeplenią usta starców. I wloką się oni — 
brzęcząc kajdanami, z etapu na etap, aby w obcej kę­
dyś [;ziemi złożyć stare kości za to jedynie, że byli 
wierni swym przekonaniom religijnym, że starali się 
przekonać innych o prawdziwości swej wiary!

Nie jestźe to obraz iście tragiczny?
Ale oto przed nami inna sala sądowa, w innćj, nie 

mnićj odległej okolicy Rosyi.
Tym razem ua ławie podsądnych aż 128 osób, 

z których 96 uznano za bezwarunkowo winnych i ska­
zano to do katorgi, to na osiedlenie w Syberyi.

Przy czytaniu wyroku w tej sprawie jeden z pod­
sądnych, który zdradził był innych i dowodził wobec 
sądu ich winy, ukląkł przed winowajcą głównym, naj­
starszym propagatorem „herezyi“ — i pożegnawszy się 
trzykrotnie wielkim krzyżem, schylił się do nóg iego, 
płacząo i wołając:

— Wybacz mi, Panie Boże, jako zgrzeszyłem 
bardzo! Zły i przeklęty człowiek jestem! Zbrodzień 
jestem przed tobą, święty ojcze duchowny, obrońco pra­
wdy ! Wybacz mi!

A starzec schylił się nad nim, żegnając i szepcąc 
modlitwy.

Wyznania świadków, tudzież samych podsądnych 
i tu są równie charakterystyczne, jak w tamtym pro­
cesie !

— Był czas — powiada jeden z podsądnych — że 
ja, grzeszny człowiek, zachwiałem się w mojej wierze, 
ale Bóg mię ochronił. Gdym siedział w turmie biru- 
czewskiej, kuszono mię, abym przyjął prawosławie, i o 
mało nie skłoniłem się ku temu. Poszedłem był już 
nawet do cerkwi, wyzywając popa na dysputę, ale pop 
nie umiał mię przekonać, tylko groził i bić chciał. No, 
i Bogu chwała, skończyło się na tern.

— Choć na soborach (zgromadzeniach sekciarskich) 
bywałam, co prawda — mówiła podsądna, młoda dzie­
wczyna, oskarżona o „prorokowanie“ — ale prorokować, 
nie prorokowałam. Bóg mi nie udzielił tej siły, choć 
modliłam się o to gorąco. Snąć niegodna jestem tej 
łaski. Jedno tylko prawda, że, gdym poznała Zbawi­
ciela mojego, przestałam być córką moich rodziców 
i siostrą moich braci, bo wszyscy ludzie stali mi się 
braćmi w Chrystusie.

— Za winnego poczytać ja się nie mogę — po­
wiada inny podsądny, zwracając się do sędziów przy­
sięgłych — bo jestem tylko powołany przez Boga. 
A jeżeli to szkodliwem wam się zdaje, to odpowiem wam 
słowami Chrystusa, który każę nam kochać i nieprzy­
jaciół naszych. A powiem wam i to jeszcze, że od sa­
mej młodości szukałem zbawienia i prawdy, i nie zna­
lazłem ich w waszej wierze, tylko w naszej. Grzesznym 
się tedy nie ezuję ani przed Bogiem, ani przed wami. 
Czyńcie zemną, co chcecie!

Dla braku miejsca bliższych szczegółów tego pro­
cesu nie przytaczam. Powiem tylko, że wszystkie wy­
znania podsądnych przejęte były tak szczerą ekstazą re­
ligijną, tak gorącem i namiętnem pragnieniem szukania 
prawdy i dróg zbawienia, że prawie wierzyć trudno, iż 
to wszystko dzieje się w naszych czasach obojętności 
religijnej i w kraju brutalnego formalizmu wiary. Ale 
za to łatwem jest do pojęcia, dla czego ludzie, wyzna­
jący z ławy podsądnych, że „szukali od młodości zba­
wienia i prawdy i nie znaleźli jej w wierze prawosła­
wnej,“ jeno w swojem sekciarstwie, idą do kopalń sy-

Dwa odczyty
profesora

Stanisł. łu?. Tarnowskiego
miane

i Poznam 14 i 6 stycznia 1881 r.

K.

Lilia Weneda.
(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 32.)

Z drugim aktem zaczynają się trzy straszne próby, 
przez które Lilia zbawić ma ojca. Stary Derwid z wy- 
dartemi oczyma, za włosy powieszony na drzewie, dzieci 
Lecha szczute przez matkę rzucają na niego kamy­
kami, widząc to biedna córka wymyśla pierwszą próbę, 
tak straszną, że nie tylko dobre serce Lecha, ale dzikie 
serce Gwinony zadrżało. Syn ma rzucić toporem i prze­
ciąć włosy, za które ojciec powieszony jest na drze­
wie. Okropność sytuacyi wykazana jest dostatecznie 
w dziele p. Małeckiego, i skrytykowana bardzo słusznie, 
jako raz zbyt podobna do strzału Telia, powtóre, jako 
nierównie od tamtej straszniejsza; Tellowi Gessler każę 
strzelać do dziecka, tu córka i siostra sama nie zmu­
szona podaje myśl, żeby syn godził toporem w ojca. 
Jest to tak straszne, że się staje nienaturalnem; nawet 
ostateczna rozpacz trudno, żeby taką myśl zrodziła 
w sercu i w głowie kobiety, dziewczyny, a jeszcze ta­
kiej, jak Lilia. Gdyby to był rozkaz Gwinony jeszcze: 
ale ten pomysł i popęd u Lilii ? Sytuacya ta zaś tak 
wypełnia cały akt drugi, że właściwie podług niej są­
dzić trzeba wartość i piękność całego, a wtedy powie­
dzieć, że cały oparty jest na podstawie nienaturalnej 
i krzywej. Ale to powiedziawszy, trzeba przyznać, że 
fałszywość pomysłu zatarła się bardzo w wykonaniu, 
i że są w tym akcie wielkie piękności. W roli Lilii 
Wenedy, która właściwie występuje zawsze w sytuacyi 
tej samćj, tylko stopniowanej, jest i musi być pewna

birskich i opromienieni w oczach swych 
aureolą świętości i męczeństwa!

(Dokończenie nastąpi).

współwyznawców

KORESPONDENCYE KDRYEBA FOZNAKSM.
Żegocin. 8 lutego.

Zeszłej niedzieli zawiązało się tutaj Kółko wło­
ściańskie staraniem pana Józefa Chłapowskiego 
O godzinie 2 po południu zagaił posiedzenie wicepa- 
tion p. łloryan Taczanowski w obecności ko­
misarza obwodowego, wykazując cel zebrania — a sło­
wa jego zachęcające do wytrwałości i pracy trafiły dc 
serca. — Prócz gospodarzy z parafii żegocińskićj przy­
łączyła się dość znaczna liczba z Pieruszyc i z Żbików, 
tak, iż dość poważna liczba jak na pierwszy raz, bo 50 
do Kółka się zapisało.

Prezesem Kółka obrano jednogłośnie p. ¿Chła­
powskiego, chcąc mu przez to okazać wdzięczność, 
iż z jego inicyatywy wyszła szczęśliwa myślj założenia 
Kółka rolniczego na okolicę naszę. Wiceprezesem zaś 
obrano p. Witolda Taczanowskiego z Pieru­
szyc ; sekretarzem, bibliotekarzem i skarbnikiem obrano 
włościan.

Miej my nadzieję, że Kółko nasze przyczyni się do 
podniesienia gospodarstw naszych włościan i zarazem 
do krzewienia oświaty między nimi.

Jak bardzo zaś tćj oświaty między ludem naszym 
w tych tu stronach potrzeba, świadczy fakt nastę­
pujący:

W jednćj z nadgranicznych wsi żyd, karczmarz, 
wracając z młodą żoną, którą w pewnem sąsiedniem 
miasteczku był poślubił, przyjęty został przed wsią 
przez synów gospodarskich owej wioski siedzących na 
koniach i z pochodniami niby w tryumfie wprowa­
dzony został. Naturalna rzecz, iż żyd, a więcćj jeszcze 
jego połowica ucieszeni z takiego przyjęcia, uraczyli 
chłopów naszych wódką. — Smutne to zdarzenie, ale 
prawdziwe.

Rzym, 6 lutego.
(Dzień Matki Boskiej Gromnicznej we Watykanie. — Szczegóły 
o audyencyi XX. Zmartwychwstańców i kolegium polskiego. —

Wiadomości o Kardynała Prymasie.)
(t) W dzień Oczyszczenia Najśw. Panny według 

dawnego zwyczaju składano Ojcu św gromnice. Tkliwa 
ta i jakoby familijna uroczystość odbywa się w ten 
sposób, że przedstawiciele wszelkich instytucyi, lub kor- 
poracyi duchownych zbierają się w salach papiezkich, 
a gdy Ojciec św. zasiadł na tronie, wchodzą grupami 
z kolei, klękając przed nim, wręczają mu wspaniałe 
świece woskowe. Ze Oj'ciec św. z niewyczerpaną do­
brocią każdemu coś powie i powiedzieć pozwoli, cere­
monia niezmiernie się przeciąga, z wielkiem jego unu- 
żeniem. Nawet wydziwić się nie można, zkąd on siły 
bierze na kilka godzin wytężonej uwagi i ciągłej roz­
mowy, do której zasiada zresztą udzieliwszy już mnó­
stwo audyencyi prywatnych i załatwiwszy dużo intere­
sów bieżących. Przystępowano bez hierarchicznego po­
rządku, jak kto bliżej stał tronu. Były tam deputacye 
bazylik i . kolegiat rzymskich, kawalerów maltańskich, 
seminaryów i kolegiów narodowych, zgromadzeń zakon­
nych, licznych bractw kościelnych itd.

W imieniu XX. Zmartwychwstańców przyniósł 
świecę 0. Semenenko, mając ze sobą 0. Prokuratora 
jen. i chwilowo bawiąoego w Rzymie O. Bażyński e- 
g o, przełożonego misyi polskićj w Chicago. Łaska­
wie wypytywał się Ojciec św. o rozwój misyi galicyj­
skiej i o nowicyat w Rzymie. Dowiedziawszy się, że 
jest w nim piętnastu kandydatów, odparł z uśmiechem, 
że to mało i że powinno ich być przynajmnićj pięć­
dziesięciu, co czcigodny jenerał przyjął za dobrą wróżbę 
wzrostu powołań zakonnych. Po tern zapytał się 
o nazwisko ks. Bażyńskiego a usłyszawszy, że zawiaduje 
misyą polską w Chicago i z prawdziwie apostolską 
zapobiegliwością wybudował kościół, plebanią i szkolę 
z grosza wdowiego osiadłych tam poczciwych naszych 
wychodźców, Leon XIII widocznie zadowolony powie­
dział niestrudzonemu misyonarzowi kilka słów pochwały 
i serdecznie pobłogosławił.

Gdy przyszła kolej na polskie kolegium, zapytał 
się Ojciec św. ks. Pawlickiego, czy jest nadzieja, że

monotonia konieczna: prośby, łzy, żale, poświęcenie się, 
wszystko to powtarzać się musi w jej słowach, a z na­
tury rzeczy musi się odzywać w sposób prawie zawsze 
ten sam. W tym akcie zaś te prośby i łzy nie mają 
tonów7 tak wysokich, tak rzewnych, tak wspaniałego li­
ryzmu, jak w następnych, trzecim i czwartym, rola tu 
jeszcze do swego szczytu nie doszła, figura jeszcze ca­
łego swojego smutnego poetycznego wdzięku nie na­
brała. Jednak ma ona i tu piękne chwile, kiedy Lecha 
chwyta za serce, za uczucie ojcowskie, wiedziona in­
stynktem i mówi mu, że dzieci zaprawione do okrucień­
stwa będą złe, albo, kiedy namawia i prosi brata, żeby 
rzucił toporem, że ojciec ślepy nie będzie wiedział, że 
to syn podniósł na niego rękę. Ale właściwa piękność 
aktu tkwi nie w tej jednej figurze, tylko w zbiorze, 
w całości tej przerażającej sceny. Początek jej, kiedy 
Gwinona pałająca zemstą za śmierć swego kochanka 
Salmona każę dzieciom mierzyć z luku do Derwida, in­
stynktowy wstręt dzieci do takiej zabawy przeplatany 
dzikością, którćj się nauczyły od starszych, to wstęp 
bardzo. zwięzły i treściwy, a bardzo efektowy. Dosko­
nały jest gniew Lecha, kiedy na to wchodzi, gniew 
huczny, głośny a przycichający na pierwsze słowo 
skargi z ust żony: bardzo piękna, pełna energii i ja­
kiejś wrodzonej pierwotnćj, ale niemylnćj przebiegłości 
jest i ta skarga Gwinony; — jak ona swego Lecha 
zna, jak wie, czem go powolnym uczyni, jak trafnie do­
biera właśnie takich próśb i gróźb, przed któremi on 
najprędzćj ustąpi? Ale pomimo, że sytuacya sama jest 
wyszukana i nienaturalna, najpiękniejsza chwila w ca­
łym akcie jest ta, kiedy przyprowadzonym braciom 
niewolnikom Lech oświadcza, że mają rzucić toporem 
na ojca, a siostra ich zachęca i prosi. Dziwna jest ta 
postać złozona — dwóch ludzi, „rycerz z dwojgiem serc, 
z mieczem jednym z Telia, z Kastora i Polluxa zło­
żony , dziwna, a dla czego taka, może i pytać jej nie 
trzeba. Czego Słowacki chciał, co rozumiał przez tych 
zjednoczonych, braci Lelum-Polelum? „Myth jedności 
i przyjaźni , jak mówi w przedmowie, symbol swojej 
przyjaźni z Krasińskim? „kiedyś ludzie nas tak połą­
czą we wspomnieniach ?“ — Tak: ale ta myśl i na­
dzieja nie stworzyła Lelum-Polelum; ona przyszła 
później, obudzona jakiemś podobieństwem, czy pragnie­
niem podobieństwa, kiedy już figura była wymyślona,

drugie piętro gmachu, dotądj zajmowane przez lokato­
rów, wkrótce opróżnionćm będzie. Gdy ks. Pawlicki wy- 
tłómaczył, że dotąd kontrakt pozostaje prawomocnym, 
rzekł Ojciec św.: „już dużo zrobiłem dla was 
i mam zamiar więcej uczynić. Gdy odbierzemy 
drugie piętro, zaczniemy od restauracyi kościoła i przy­
wrócenia go kultowi publicznemu.“ Dla objaśnienia 
rozmowy wypada dodać, że dawny właściciel gmachu 
przytykający do niego starożytny kościółek św. Jana, 
który razem z gmachem służył przez trzysta lat Ma- 
ronitom, przebudował na atryum i schody dla dru­
giego piętra. Dopóki drugie piętro pozostanie wyna- 
jętem, oczywiście zmienić tego stanu rzeczy nie można. 
Potćm Ojeiee św. zapytał się o liczbę uczniów, których 
jest obecnie dwudziestu trzech, o wewnętrzny stan za­
kładu i postępy młodzieży w naukach. Bardzo się 
ucieszył, że czterech alumnów zapisanych jest w poczet 
słuchaczy akademii św. Tomasza, poświęconćj wyłącznie 
studyom schoiastycznym. „Polska potrzebuje 
mężnych i uczonych kapłanów“ dodał w 
końcu.

Po audyencyi udali się XX. Zmartwychwstańcy do 
ks. Kardynała Prymasa, aby jemu także ofiarować świecę 
gromiczną w dowód miłości swojej i uwielbienia. Emi- 
nencya serdecznie ich przyjął i zapewnił o swej naj­
łaskawszej życzliwości. Najczcigodniejszy nasz Kardy­
nał dobrze wygląda i zapewne zdrów, co jest szczególną 
łaską Najwyższego, bo smutne wciąż wiadomości z dye- 
cezyi nadchodzące a coraz bardziej w mglistą dal usu­
wająca się nadzieja pomyślnego obrotu spraw Kościoła 
w Prusiech, tyle nasączyły goryczy w jego kochające 
serce, że nawet najsilniejszy organizm nie oprze się 
długo podobnym cierpieniom moralnym. Ale Kardy­
nał doszedł już do takiej zgody z wolą Opatrzności, że 
nawet największe boleści nie mogą zamącić jego du­
chowej pogody. Zawdzięcza ją, po modlitwie, najsku­
teczniejszemu środkowi: nieustającej pracy, która zwró­
cona do wszystkich dziedzin życia kościelnego, ducha 
jego utrzymuje świeżym i sprężystym. Ciągle on za­
jęty a jak gdyby nie dość mu było zwykłych prac w 
kongregacjach kardynalskich, jeszcze nadzwyczajne 
wciąż przejmuje z nieznużoną ochotą. I tak, że jednę 
tylko wymienię, oddawna zajęty kanonizacyą Błogosła­
wionego Jana de Ross i, teraz, gdy naznaczony już 
został termin na początek grudnia, przyspieszyć musi 
prace, w których jako ponente ma przednie stano­
wisko. Trudno uwierzyć, ile jedna taka sprawa pociąga 
za sobą komisyi, posiedzeń, narad, studyów specyalnych, 
o czem ludzie mało wiedzą a chyba święty, dla którego 
chwały się pracuje, wynagrodzi te uciążliwe trudy.

------------------------------------------------------„--- -

ZIEMIE POLSKIE.
* Na budowę cerkwi prawosławnych 

w Królestwie, wyasygnowała Rada państwa na rok bie­
żący 200,000 rubli.

— Oryginalny alarm. Petersb. Wie­
lo m os ti krzyczą znów na alarm, tym razem jednak, 
te Polacy istotnie zawojowali całą Rosyaiże już ją maja

swoim ręku.
Partya polska, dla którćj administracya żywi żjeżenia 

ak najlepsze, powiadają Petorsb. Wiedomosti, po- 
>tanowila raz na zawsze utwierdzić swój wpływ, siłę i zna- 
.'zenie nie tylko w Królestwie Polskiem i na kresach za­
chodnich, lecz i w eałein cesarstwie. Najlepszych pomocni­
ków znalazła sobie partya w niewielkiem, ale wpływowem 
kółku administracyjno-finansowem. Partya polska umiała 
lotknąć czułej jego struuki. którą jest chorobliwa chęć do­
konywania wszelkiego rodzaju eksperymentów finansowych 
rak więc rozpoczyna się organizacya z początku banków 
landlowych, potem ziemskich, z których część już się znaj- 
luje w rozporządzeniu partyi polskiej, bez której udziału nie 
lodobna teraz myśleć o żadnóm znaczniejszóm przedsiębior­
stwie. W ten sposób w ręku partyi polskiej znajdują się 
ibecnie największe siły mareryalne Rosyi, oraz część prasy 
osyjskiój, nie mówiąc już o życzliwości dla niej administra- 
yi. Znaczna część posiadłości ziemskich zastawiona jest 
? tych bankach, oszczędności ludu znajdują się w nich tak- 
e ; większą częścią dróg żelaznych, kop.ló węgla kamien- 
lego itd., zarządzają Polacy. — Cóż więc pozostało Ro- 
yanom?...

— Duchowieństwo. Wśród coraz nowych a 
‘■oraz innych pogłosek, Nowosti obecnie piszą, że 
eszcze nie rozstrzygnięto kwestyi mianowania w Króle­

a to symboliczne wyobrażenie poety i jego przyjaciela 
nie jest oczywiście ani celem, ani znaczeniem dwóch 
synów Derwida w poemacie. Ale jakie jest to znacze­
nie i ten związek? U Wenedów wszystko jest przeczu­
ciowe, prorocze, intuicyjne, mistyczne, i ten wódz 
o dwóch głowach i sercach, z jednym mieczem i jedną 
tarczą, podwójny a jeden, przepowiedziany jest przez 
Rozę Wenedę, on także ma jakiś wpływ tajemniczy na 
los swego narodu. Jaki? dla czego? czy to allegorya, 
której znaczenie poecie było jasnem, czy tylko pomysł 
fantastyczny, mglisty, prawie nie umyślny? Tego do­
ciec trudno.

Słaba stroną aktu drugiego jest, że tu rozpoczyna 
się nieszczęsne zawikłanie przez Ślaza i jego przebra­
nie się za Salmona, początek nie jednego złego w poe­
macie. Za to zakończenie chór arfiarzy, który po ka­
żdym akcie podnosi głos, jak żeby refleksyi nad tern, 
co się dzieje (także reminiscencya dramatu greckiego
i może nawet chęć naśladowania), jest imponujące po­
wagą i głębokim ponurym żalem.

Synowie Derwida, wolni po rzucie topora, wrócili
do swoich, ale król sam z arfą cudowną został w mocy
Gwinony i musi trzy razy być ocalonym, przez córkę, 
jeżeli ma żyć. Lilia zatem, odprowadziwszy braci,
wraca do Lecha na , próbę drugą, to akt trzeci. Nie­
stety więcej w nim Ślaza, Salmona, Lecha i Gwalberta,
aniżeli Lilii i Wenedów. Ślaz udaje się za Salmona 
jakoby zaczarowanego: łatwowierny Lech żałuje, Gwi­
nona rozumem i instynktem kochającej kobiety prze­
gląda oszustwo: mniemany Salmon wystawiony na 
próbę, trzyma straż, Lech go chce napaść, żeby wy­
próbować jego męztwo. Tymczasem Ślaz przebiegły, 
gdzie chodzi o bezpieczeństwo, bojąc się być poznanym, 
umyka, włożywszy zbroję Salmona na św. Gwalberta: 
nowe dziwy, nowe czary, święty apostoł ma być wrzu­
cony do wieży razem z Derwidem, — oto czem akt ten 
zapełniony, a najważniejsza jego chwila, ocalenie Der­
wida od wężów pieśnią Lilii jest tak już bajeczne, ta­
kie. fantastyczne, że z natury rzeczy nie mogło odby­
wać się przed oczyma widza, ale jest schowane i opo­
wiedziane. Sceny Lecliitów mają wielkie zalety, Lech 
jak zawsze doskonały, wściekłość Gwinony dobra, nawet 
rozmowa między Ślazem na straży i św. Gwalbertem, 
jeżeli już te figury być musiały — i to tak pojęte, — ma

stwie Polskiem nowych Biskupów katolickich: Rotkie­
wicza (zapewne Sotkiewicza), Kossowskiego, Kolona (Hol- 
laka) i Mangunskiego (Magnuskiego). Co do mianowa­
nia nuneyuszem przy dworze rosyjskim monsignora 
Czackiego, wiadomość ta jest przedwczesna. Gołos ze 
swej strony jako przyszłego nuneyusza wymienia Kardy­
nała Jacobiniego. Słowem, wszystkie te wieści nie mo­
gą mieć istotnej wartości.

— Regulacya spławu na Wiśle. Ga­
zeta Warszawska pisze: „Z bardzo poważnego źró­
dła otrzymujemy wiadomość, że porozumienie pomiędzy 
Austryą, Prusami i Rosyą co do uregulowania spławu 
na Wiśle ostatecznie już nastąpiło i roboty na gruncie 
wkrótce się rozpoczną. Regulacya zacznie się przed e- 
wszystkićm od górnego biegu Wisły w granicach 
Galicyi.

NIEMCY.
* Berlin, 9 lutego. Z sejmu. Jest to od 

wielu lat przyjętym w sejmie zwyczajem, iż w każdą 
środę stoją na porządku dziennym obrad petycye, które 
nadchodzą do Izby poselskiej. I dziś zajmowała się 
Izba róźnemi petycyami, które po częśei miały tylko 
lokalny interes. Ważniejszą była dyskusya nad pety­
cją wysłaną przez znaczną liczbę obywateli z Kolonii, 
z Brunsbergii, z Ehrenfeldu i z Wissen: petenci ci do­
magają się, aby jeszcze na tej sesyi Izba zamiast do­
tychczasowego publicznego głosowania podczas wyborów 
do sejmu pruskiego uchwaliła tajne wotowanie za po­
mocą kartek w kopertach. W razie odrzucenia tego 
wniosku domagają się petenci obostrzenia kodeksu kar­
nego w następujący sposób:

§ 107a. Za ograniczenie wykonywania praw 
obywatelskich w myśl § 107 uważa się wszel­
kie oświadczenie, ogłoszenie lub wezwanie wy­
stosowane przez chlebodawców, lub ich urzędni­
ków do zależnych od siebie robotników bez 
względu na to, czy te ogłoszenia itd. zawierają 
groźbę, lub nie.

§ 107b. Karanie robotnika za wypełnianie 
praw obywatelskich (wydalenie go, mniejsza 
płaca) podlega określeniom karnym § 107. ,

Już w komisyi petycya ta wywołała długie roz- * 1 * * * * * 
prawy; podczas kiedy referent komisyi oświadczył, iż 
petycya ta nie kwalifikuje się do obrad w plenum Izby, 
stawił korreferent wniosek, by tę petycyą przekazać 
rządowi do uwzględnienia. Na dzisiejszem zaś posie­
dzeniu stawił poseł Bachem i dr. Lieber (z cen­
trum) wniosek, by rząd tę petycyą uwzględnił. Wnio­
skodawcy położyli jeszcze przycisk na to, iż w tćj spra­
wie nadeszło jeszcze kilka nowych petycyi z 700 pod­
pisami.

Poseł Bachem uzasadniając ten wniosek, oświad­
cza, iż przemawia on nie tylko w imieniu katolików, 
lecz liberałów i konserwatystów. Tak konserwatywne 
dzienniki, jak konserwatywni posłowie (Stoecker i Stros- 
ser) występowali niejednokrotnie w obronie tajnego gło­
sowania podczas wyborów do sejmu pruskiego. Znaną 
jest rzeczą, iż podczas wyborów chlebodawcy niesły­
chany wywierają nacisk na robotników. Po każdych 
też wyborach znaczna liczba robotników traci służbę 
a panowie chlebodawcy, lub ich urzędnicy dodają z cy­
nizmem, że ta kara spotyka ich za to, iż głosowali we­
dle swej woli. Czyż takie postępowanie me ma dopro­
wadzić robotników do rozpaczy ? czy robotnik nie za­
pali się nienawiścią przeciw chlebodawcy, który mu 
każę. głosować wbrew sumieniowi? Także i na urzę­
dników państwowych wywierany bywa nacisk.

Konserwatysta Minnigerode wzywa w 
imieniu swój frakcyi Izbę, by nad petycyą przeszła do 
porządku dziennego. Sprawa ta — rzekł mówca — nie 
jest sprawą żadnego stronnictwa, lecz sprawą ogólną, 
którćj żadną miarą nie można w drodze petycyi załatwić, 
gdyż ją trzeba na drodze prawodawczej uregulować. 
Tylko rząd może w tćj kwestyi wziąć inieyatywę.

Poseł Lieber (z centrum) oświadcza, iż sprawa ta 
nieraz już zajmowała Izbę i że już raz trzeba ją sta­
nowczo załatwić. Izba w kwestyi tćj musi wypowiedzieć 
swe zdanie: tak, lub nie; innćj odpowiedzi dać nie mo­
żna. Tak wielka partya, jaką jest partya konserwatywna, . 
nie może siedzieć na dwóch stołkach

(bardzo słusznie)
lecz powinna uczynić krok stanowczy. Nie zawsze trze­
ba spuszczać się na inicyatjwę rządu: samorząd nie zo­
stał uchwalony za inieyatywą rządu. Czy konserwatyści

wiele humoru, wiele komicznego życia. Ale całość lo­
gicznie trzeźwo się sądzić i krytykować nie da. Na­
przód sama główna treść tej części poematu: węże za- 
magnetyzowane, zaczarowane śpiewem, to pomysł śli­
czny w jakiej fantastycznej ludowej powieści, ale z rze­
czywistością, której forma dramatyczna potrzebuje, bar­
dzo niezgodny. Wreszcie uwaga p. Małeckiego bardzo 
trafna, to ocalenie Derwida ocaleniem na prawdę nie 
jest: Lilii zabraknie głosu, omdleją jej ręce, siły ustaną, I 
a wtedy czar działać przestanie i węże wrócą na dno . 
wieży pożreć Derwida: „Lilia spłatała figla“, zmistyfiko- 
wała Gwinonę, która doprawdy jest zbyt dobra (zwłaszcza 
zbyt dobra na siebie), że jćj tak łatwo przyznaje zwy- 
cięztwo. Oprócz tej głównej jest druga rzecz pomniej­
sza, ale również z zakresu fantastycznych powieści. Że 
Derwid stawiony przed Gwinona wybucha wszystkiemi 
swemi uczuciami i przeklina ją, nic naturalniejszego, 
a w ich rozmowie jest wiele siły. Ale jest i tu znowu 
rzecz tajemnicza, jakaś czarodziejska, to ten dźwięk arfy, 
który Gwinona słyszała, a który wróży niemylnie śmierć 
do trzech dni. Znowu jeden z tych licznych szczegó­
łów, które sprawiają, że Lilia choć ma niby kształt 
dramatu i nawet bardzo regularną dramatu" budowę, 
jest także tylko, jak Balladyna, dramatyzowaną fanta­
styczną legendą. Ale są w tym akcie dwa ustępy, 
bardzo krótkie, bardzo małe, ale piękności niezwyczajnej, 
to scena trzecia i zakończenie. Pożegnanie Lilii z braćmi, 
a zwłaszcza z narzeczonym Lelum, ostatnie słowa tak 
rozdzierające, a proste istotnie jak pożegnanie Antigony, 
z któremi ona odchodzi napowrót do ojca, to jedna 
z najpiękniejszych pereł poematu, jedna z tych chwil, 
w których bohaterka ma najwięcej poetycznego uroku.
A zakończenie, które oczywiście jest znowu głosem pa- 
tryotycznej ,poezyi polskiej do otaczającego pokolenia, 
jest przepyszne, jest przejmujące zwłaszcza dziś, kiedy , 
pieśń u nas ścichła. Ta obawa poezyi, żeby krew nie 
oziębła, kiedy ona ją zagrzewać przestanie, to smutne 
przewidywanie poety, że kiedyś przejdzie czas pieśni, 
a wtedy i uczucie narodu może ostygnie, to, oby nigdy 
nie było sprawdzonem i słusznem, ale jest w najwyż­
szym stopniu przejmującem, targa za serce, jak się po­
myśli, że pod figurą arfiarzy i Wenedów mówi to Mic­
kiewicz, Krasiński i Słowacki do nas dziś żyjących,

(Ciąg dalszy nastąpi.)



nie wypraoowali samodzielnego programu podatkowego? 
czemu więc w téj sprawie chcą czekać na inicjatywę 
rządu? W końcu mówca prosi Izbę, by uwzględniła 
petycyą.

Poprzemówieniunarodowo-liberała G n e i s t a, który 
proponuje nad petycyą przejść do porządku dziennego, 
zabiera głos

poseł Windthorst: Pocóż, rzekł mówca, mamy 
prawo zanoszenia petycyi, jeśli o tak ważnych sprawach 
nie wolno tu wobec Izby mówić? P. Gneist i naro­
dowo-liberali nie troszczą się wcale o załatwienie téj 
kwegtyi, ponieważ owe klasy ludności, z których rekru­
tują się narodowo-liberali chcą koniecznie, by się utrzy­
mać na powierzchni, zatrzymać publiczne głosowanie. 
Nie mogę pojąć, jak narodowo-liberali, którzy tak gar­
dłują za tajném głosowaniem do parlamentu, mają 
w sprawie głosowania do sejmu całkićm inne zapatry­
wania?! Obecny system trzyklasowy przy wyborach 
jest tylko grą w kostki. I rząd powinien téj grze 
w kostki położyć tamę, ponieważ nowa reforma po­
datkowa może bardzo niekorzystnie wpłynąć na wybory. 
Ogólnemu obowiązkowi służenia w wojsku odpowiadać 
winien ogólny system wyborczy; kto ojczyźnie składa 
swe życie w ofierze, musi mieć prawo do głosowania 
i prawo obrony, jeśli go za głosowanie prześladują. 
Mówca radzi, aby Izba przekazała rządowi petycyą 
nie już do uwzględnienia, lecz do gruntownego zba­
dania.

Komisarz rządowy Nasse twierdzi, iż obecnie nie 
można tej sprawy uregulować, poniewaźby trzeba zmie­
nić konstytucyą.

Poseł E y n e r n twierdzi, że petycyą, o której 
mowa, jest wypływem agitacyi ultramontańskiśj, która 
w prowincyach nadreńskich i gdzieindziej zaczyna sła­
bnąć. Obecnie podszczuwame przez duchownych nie wiele 
ma doniosłości, dla tego ultramontanie uciekli się do 
tego środka (niepokój w centrum).

Poseł H a e n e 1 (postępowiec) domaga się, by Izba 
przekazała rządowi petycyą do uwzględnienia. — Poseł 
Bachem cofa swój wniosek i zgadza się na wniosek 
Windthorsta, by polecić rządowi gruntowne zbadanie 
petycyi. —• Przy głosowaniu większość Izby prze cho­
dzi do porządku nad ową petycyą (za pety­
cyą głosują Polacy, centrum, postępowcy, kilku konser­
watystów, jak Stoecker, Strosser i niektórzy narodowo- 
liberali).

W końcu przechodzi Izba bez dyskusji do po­
rządku dziennego nad skargą nakładzcy katolickiego 
dziennika Deutsche Reichs Ztg, wychodzącego 
w Bonn. Petent skarży się, iż wedle rozporządzenia mi- 
nisteryalnego pisma nieprzyjazne rządowi nie otrzymają 
inseratów rządowych.

Na następnćm posiedzeniu, które się odbędzie 
w czwartek, obradować będzie Izba nad układem 
z agnatami heskimi, i nad zakładaniem kolei drugo­
rzędnych.

Moltke o wojnie i pokoju. „Wojna jest ży­
wiołem porządku, ustanowionego przez Pana Boga“ — 
„wieczny pokój jest marzeniem“ — słowa te feldmar­
szałka Moltkego, znajdujące się w liście do profesora 
Blutschiego, a sławiące wzniosłe cele, jakie ma wojna, 
nie zgadzają się z tćm co dawniej p. Moltke pisał i 
mówił o pokoju. Kiedy przed rokiem jakiś robotnik z 
Liebstadt wystósował do feldmarszałka Moltkego list z 
prośbą, by swym przemożnym wpływem przyczynił się 
do ogólnego rozbrojenia Europy, odpisał wtenczas pan 
Moltke co następuje: „Któżby nie pragnął ulżyć Niem­
com podatków, jakie ponosić muszą oni, ponieważ mie­
szkają w środku tak potężnych sąsiadów. Ani książęta, 
ani rządy nie sprzeciwiają się temu żądaniu, lecz do­
piero wtenczas nastąpią te miłe stósunki, kiedy wszyst­
kie narody przekonają się, że każda wojna, cho­
ciaż skończy się z w ycięztwem, jest dla na­
rodu nieszczęściem. Tego przekonania nie może 
nawet powaga naszego cesarza wzbudzić w narodach; 
tylko religijne i moralne wychowanie narodów, które bę­
dzie owocem kilku wieków, może na to wpłynąć. Tych 
czasów jednak my nie doczekamy.“ — Na dniu zaś 24 
kwietnia 1877 r. wypowiedział Moltke w parlamencie 
następujące słowa: „Szczęśliwe to będą czasy, kiedy 
państwa nie będą zmuszone poświęcać większćj części 
swych dochodów tylko na zabezpieczenie swój egzysten- 
cyi, kiedy nie tylko ludy, ale i rządy i stronnictwa się 
przekonają, że nawet pomyślna wojna więcój 
kosztuje niż przynosi, gdyż okupywać dobra 
materyalne życiem ludzkiem, nie może nazwać się 
zyskiem.“

— Popłoch na giełdzie berlińskiój. 
Ostatni artykuł Nordd. Ali gem. Ztg., skierowany 
przeciw wojennym zachciankom Gambetty, wywołał, jak 
donosi berliński Tageblatt, ogromny popłoch na gieł­
dzie berlińskiej. Kursa papierów pospadały, każdy chciał 
naocznie przekonać się, co też w rzeczy samej znajduje 
się w organie księcia Bismarcka. (O artykule tym pi- 
szemy w przeglądzie.)

— Obraza ministra Maybach a. Sąd zie­
miański w Berlinie skazał redaktora Börsen Cour. 
Roberta Davidsohna za obrazę ministra kolei Maybacha 
na 1000 marek lub 100 dni więzienia.

R OS YA.
* Agence russe rozwodzi się nad programem 

wewnętrznej polityki rządu i charakteryzuje przyszłe re­
formy na polu administracyi policyi i prasy. Program 
ten zmierza, zdaniem Agence russe do powsze­
chnego uspokojenia umysłów i do popierania lokalnych 
potrzeb ze współudziałem ludności. Celem zapobieżenia 
zbyt wielkiej centralizacyi a jednakowoż zaprowadzenia 
jednolitego kierunku w administracji prowincyonalnéj, 
ma przy każdój prefekturze zaprowadzona być rada, 
składająca się z reprezentantów rozmaitych gałęzi ad­
ministracyjnych i z członków wybranych z rozmaitych 
stanów. W radzie téj mają zapadać uchwały, doty­
czące wewnętrznej administracyi. Policya miejska i wiej­
ska oraz źandarmerya mają być poddani pod rząd pre­
fekta, podczas gdy obecnie tylko jedna wyższa admini­
stracja policyi centralnej istnieje. Dotychczasowy regu­
lamin prasowy, oparty na regulaminie drugiego cesar­
stwa, ma być zastąpiony nowym; według niego mia- 
tyby przestępstwa prasowe przekazane być sądom zwy­
czajnym. (Zob. Rosyą w numerze wczorajszym).

FRANCYA.
* Paryż, 8 lutego. Rozwody. Renault, 

sprawozdawca komisji bronił wniosku Naqueta w ten 
sposób: Projekt nie wprowadza żadnej nowości, lecz tyl­
ko żąda przywrócenia artykułu prawa cywilnego, który 
za cesarstwa zniesiono, aby się przypodobać Kościołowi. 
Na rozwody pozwala projekt tylko w ściśle określonych 
warunkach, jak n. p. kiedy zachodzi adulterium, ciężkie 
pobicie, albo osądzenie na hańbiącą karę. Projekt nie

uwłacza Kościołowi, ani też nie szerzy niemoraluości, — 
gdyż zdaniem mówcy niemoralność większa jest w tych 
krajach, gdzie rozwód jest zakazany, aniżeli tam, gdzie 
jest dozwolony; katolicy zaś mogą z prawa rozwodu nie 
korzystać. Naquet powoływał się na rozwód, jaki otrzy­
mał książę Monaco i wzywał Izbę, aby w interesie 
wielkiej walki podjętćj przeciw klerykalizmowi, pro­
jekt przyjęła.

Dzisiaj po oświadczeniu się ministra Cazota przeciw 
projektowi, odrzucono art. I. 261 przeciw 225, a arty­
kuł ten jest najgłówniejszy, bo wprowadza rozwód, do­
tąd we Francji niedozwolony. W ten sposób cała usta­
wa upada.

— Parnell przybył podobno do Pa­
ryża, aby tu utworzyć centralny komitet dla ligi 
ziemskiej.

Komisja zajmująca się zbadaniem 
stosunków karnych w Nowej Kaledonii za­
wezwała pannę Ludwikę Michel, aby ją w téj sprawie 
przesłuchać. Ludwika Michel odmówiła, pisząc pomię­
dzy innemi :

Chociaż tylko cieszy# się mogę z tego, że przyjaciele 
nasi rozświecają gospodarkę naszych katów w dalekich stro­
nach, to jednak nie stawię się do śledztwa, dopóki p. Ga 
lifet (który, jak to na własne oczy widziałam, kazał roz 
strzeliwać jeńców) zapraszany będzie na obiady do palais 
Bourbon. Po cóż mam w takich warunkach świadczyć prze­
ciw takim katom, jak Alleyron i Ribourt (wysocy urzędnicy 
w Nowój Kaledonii), którzy głodzili więźniów i przy apelu 
kazali więźniów wywoływać dozorcom z rewolwerem w ręku. 
Jeżeli strzelano do deputowanego, wracającego wieczorem do 
domu — toć zapowne owych katów nie posyłano do Nowój 
Kaledonii po to, aby nas na różach do snu kołysali. Do­
póki Barthélemy jest ministrem, Du Camp członkiem aka­
demii, dopóki Ciprianiego — drugiego Morphy — wyrzu­
cają z kraju i tyle innych haniebnych dopuszczają się rze­
czy — dopóki Galifet może rozciągać swój miecz nad Pa­
ryżem — dopóty czekać będę na wielką godzi­
nę sprawiedliwości.

— Niewolnictwo. Dotychczas wydawano w 
Senegalu niewolników zbiegłych z innych części Afryki 
i tolerowano tam niewolnictwo. Minister mary­
narki nakazał gubernatorowi Senegalu, aby tego nadal 
nie tolerowano i aby każdy człowiek, skoro stanie na 
ziemi franeuzkiéj, uważany był za wolnego.

WŁOCHY.
* W Rzymie wyszła w tych dniach broszura, 

wydana przez stowarzyszenie św. Piotra w drnkarni 
Propagandy, ma „imprimatur,“ liczy stron 50 i nosi 
tytuł „Leon XIII i kwestya rzymska.“ Dowodzi ona, 
że szczęśliwie nam panujący Papież nigdy nie zrzekł się 
praw do doczesnej władzy, — czego zresztą katolikowi 
żadnemu dowodzić nie potrzeba. Dość zacytować prze­
mówienie papieskie i ustępy 1) z Encykliki z dnia 21. 
4. 78, 2) List Ojca św. do Kardynała Niny z dnia 27. 
8. 78, 3) z mowy Ojca św. do katolickich dziennikarzy 
z dnia 22. 2. 79, 4) z mowy Ojca św. do byłych 
urzędników papieskich z dnia 24. 10. 80, 5) z mowy 
Ojca św. do św. Kolegium kardynalskiego z dnia 23. 
12. 80, 6) z mowy Ojca św. do pielgrzymów włoskich 
z dnia 6. 1. 81.

— Lega della Democrazia donosi, że za­
łoga rzymska została z powodu bliskiego wieca demo­
kratów znacznie powiększona.

HISZPANIA.
* W Madrycie utworzyło się dnia 1 stycznia 

towarzystwo ku obronie interesów katolickich pod prze­
wodnictwem pp. hr. de Orgaz de Quaqui, de Canga- 
Arguellez, de Villadarias, de Mirabel, profesorów Creuz, 
Orfy Lara, publicystów Edwarda Hinojoza i Aleksandra 
Pidal y Mon. Panowie ci, porozumiawszy się poprze­
dnio z Biskupami, wystosowali do msgr. Freppel, Bi­
skupa z Angers, adres, winszując mu jego dzielnego 
wystąpienia w Izbie franeuzkiéj i godząc się na jego 
wywody o potrzebie silnej obrony katolickiéj sprawy wo­
bec napaści rewolucyjnych.

W towarzystwie swém „Union católica“ chcą 
wszystkich katolików, bez względu na stronnictwa, zor­
ganizować w jednę wielką partyą. Zgodzili się na to : 
Kardynał patryarcha indyjski, Kardynałowie Arcybiskupi 
z Toledo i Sant Jago, Arcybiskup z Taragony, Walen- 
cyi i Burgos ; odpowiedź ich przytoczył dzinnnik E1 
Fénix.

Orti y Lara, znakomity profesor madrycki, pisze; 
„Jeżeli organizacya katolików ma być doskonałą i zu­
pełną, to musi posiadać polityczne centrum w rodzaju 
katolickiego centrum w Niemczech, które w parlamen­
tach dzielnie broni praw Kościoła i zasad publicznego 
prawa i osłania wpływem swoim wolność katolików w ró­
żnych dziedzinach życia.“

TELEGRAMY.
Wiedeń, 8 lutego, wieczorem. Angielski amba­

sador przy Porcie, Goeschen, wysłał po odbytej konfe­
rencji z baronem Haymerlem kilka depesz i wy­
jechał o godzinie 6 wieczorem przez Tryest do Ca- 
rogrodu.

Londyn, 8 lutego wieczorem. (Izba niższa.) 
Podsekretarz stanu Dilke odpowiedział na zapytanie de­
putowanego Bourkego, iż dawniejsze instrukeye dane 
Goeschenowi zostały po kilkakroć, stósownie do potrze­
by, zmienione i uzupełnione. Lord Granville zakomu­
nikował ustnie ambasadorowi, jakie są zapatrywania 
rządu na obecny stan kwestyi greckiej.

—- 9 lutego. Podsakretarz stanu Dilke oświad­
czył na odnośne zapytanie, że wojenne okręty francu- 
zkie otrzymały w dniu wczorajszym rozkaz opuszczenia 
Tunisu; taki sam rozkaz odebrały także angielskie 
okręty wojenne.

Ateny, 9 lutego. Na posiedzeniu Izby niższej 
w dniu dzisiejszym podał Komunduros cyfrę czynnej 
armii greckiej ; wynosi ona 54,000 ludzi ; w kilku prze­
cież dniach wzmocnioną być może rezerwami tak, iż 
bez gwardyi narodowćj liczyć będzie do 74,000 
żołnierza.

Sofia, 8 lutego. Minister spraw zagranicznych 
Stoiczew, udaje się do Wiednia, gdzie Weźmie udział 
w obradach konferencji kolejowój, która zajmuje się 
sprawą kolei tureckich, eerbskich, austryackich i buł­
garskich.

KRONIKA
miijsciim, jrowincjonalna i zasranicffla.

Poznań, czwartek, dnia 10 lutego.
* Doniesienia urzędowe, Król nadał fizykowi po-

wiatu słupskiego dr. med. Mulertowi w Słupsku godność 
radzcy zdrowia.

* Posener Ztg. zamieszcza list nadesłany jej rze­
komo przez jakiegoś liberalnego Polaka, w którym tenże, 
zbijając twierdzenie Posener Ztg., jakoby duchowieństwo 
polskie nie odznaczało się zamiłowaniem do nauk, twierdzi 
ze swej strony, że za śp. Arcybiskupa Przyłuskiego ducho­
wieństwo katolickie w naszych arcbidyecezyach odznaczało 
się wielkióm zamiłowaniem do nauk, które dopiero zmniej­
szyło się za rządów JE. Kardynała Prymasa. Owemu li­
beralnemu „Polakowi“ podsuwa Posener Ztg. zdanie, 
jakoby za rządów ks. Kardynała Lodóchowskiego tak stu- 
dya w seminaryum, jako tóż studya duchownych katolickich 
po uniwersytetach znacznie upadły. Wszystkie te twierdze­
nia są od początku do końca kłamstwem; seminaryum du­
chowne w Poznaniu i Gnieźnie stały za rządów JE. ks. 
Kardynała pod względem naukowym na bardzo wysokim 
stopniu, a kierownicy ich umieli w młodzież duchowną za­
szczepić zamiłowanie do nauk i umiejętności. Ks. Kardy­
nał i kierownicy studyów duchownych tak w Gnieźnie, jak 
i w Poznaniu podnieśli znacznie wymagania przy egzami­
nach, zaprowadzili egzamina z kursu do kursu, a ks. Kar­
dynał sam był przy każdym egzaminie obecny. Wykłady 
wszystkich nauk teologicznych równały się zupełnie wykła­
dom po uniwersytetach. Również i ks. Kardynał i prze­
łożeni seminaryów starali się o to, aby jak najznaczniejsza 
liczba kleryków i księży po ukończeniu kursów seminaryj- 
skich udawała się jeszcze na studya uniwersyteckie tak na 
wszechnice niemieckie, jak i na rzymskie, i to nie tylko na 
studya teologiczne, ale na studya filozoficzne, filologiczne, hi­
storyczno, nauk przyrodniczych itd. Wykażemy liczbami, że 
za rządów JE. ks. Kardynała Prymasa w krótkim stosun­
kowo czasie daleko więcój uzyskało stopnie akademickie, 
aniżeli w 20 latach poprzednich i udowodnimy w ten spo­
sób, że twierdzenie Posener Ztg. jest tóm, czóm je 
nazwaliśmy.

* Teatr. Jutro w piątek na benefis panny Smetany 
odegraną będzie V i o 1 e 11 a, opera w trzech aktach Józefa 
Verdi.

* Na podniesienie czoi BŁ Jolenty spoczywającój 
w kościele Pofranciszkańskim w Gnieźnie. Z przeniesienia 
162 marek 75 fen. Dziś nadesłali: Ks. prob, Krieger z 
Nowego miasta 3 m., ks. prob. Łukaszewicz z Żerkowa 31 
m. 10 fen., ks. prob.\ Szułczyński z Pogorzelicy 19,50 m., 
¿s. prob. Hermański z Golini 6 m., ks. prob. Sadowski z 
Siedlemina 6,50 m., ks. prob. Hemmerling z Brzóstkowa 3 
m., ks, prob. Olszewski (drugą składkę) od parafian Czer­
mińskich 13,97 m. Razem 245 marek 82 fen. — „Błog. 
Jolento módl się za nami!“

* Na Misyą OO. Zmartwychwstańców w Bułgaryi. 
Z przeniesiania 115 marek 80 fen. Dziś nadesłali: Ks. 
prob. Krieger z Nowego miasta 3 m., ks. prob. Kurowski 
z Mieszkowa 1,50 mrk., ks. prob. Łukaszewicz z Żerkowa 
25 m., ks. prob. Hermański z Golini 6,50 m., ks. prob. Sa­
dowski z Siedlemina 7,50 m. Razem 174 marek 30 fen. 
— „Św. Jozafacie módl się za nami!“

* W Konarzewie pod Stęszewem sołtys Przybeeki, 
Wojciech Matuszewski, Kasper Skrzypczak, Józef Knik, 
Marcin Fabiś, Józef Nowak, Jan Cerba i Sebastyan Gąsio- 
rek, stanowiący dozór szkólny, weszli do tamtejszej szkoły 
elementarnej (dnia 20 czerwca 1880) a narobiwszy hałasu, 
oskarżeni zostali o najście domu (Hausfriedensbruch). Soł­
tys Przybeeki wypędzał nadto dzieci ze szkoły, ponieważ 
ich nie uczył nauczyciel p. K., ale jego córka, mająca od 
rejeneyi pozwolenie do zastępowania ojca, gdyby tenże 
w godzinach szkolnych miał być w kościele zajęty jako 
organista. Gospodarze owi postąpili bardzo nieroztropnie 
i karygodnio — zostali tóż ukarani: 1) sołtys Przybeeki 
na 6 niedziel, 2) Knik, Matuszewski, Skrzypczak, Fab:ś 
i Cerba na 2 niedzielo wieży, 3) Gąsiorka i Nowaka uwol­
niono. Rzecz w porządku 1 Tymczasem tutejsza Posen. 
Ztg. ni ztąd ni zowąd przypisuje to zajście („polnisch- 
ultramontan-er Hetzarbeit“ — (frazes ten znaj­
duje się u Posener Ztg. w wielkiój ilości na składzie, 
i po większój części z togo źródła eksportowany bywa do 
Niemiec). Gdzie dowody na to i twierdzenie ? Oto, 
że p. K. ma być bardzo gorliwym germanizatorem dzieci 
polskich i z tego powodu znienawidzonym przez tamtejszych 
ultramontanów, z których podżegań nastąpić miał ów skandal 
z dnia 20 czerwca 1880.

Cała ta insynuacya jest wyskokiem fantazyi skrybi- 
faksa Posener Ztg., pracującego „od wiersza“ — i zy­
skującego np. za rozstawiony napis „Folgen der pol­
nisch - ultramontanen Hetzarbeit“, według 
umowy — tyle a tyle fenygów. Pan K., nauczyciel w Ko­
narzewie, pełni niezawodnie sumiennie swoje obowiązki 
jako nauczyciel tak w iunych przedmiotach, jak i w nauce 
języka niemieckiego, alo tóż tylko z takim skutkiem, jak 
i inni nauczyciela, t. j. z takim, że dzieci wyszedłszy 
ze szkoły, w 4 tygodnie już wszystkie Normalwörter 
pozapominają, choć je poprzednio jak papugi umiały. 
Przyczyny nieporozumień między gminą a panem K., pro­
wadzące do tak opłakanych zajść, Są zupełnie innój na­
tury — pochodzą z frykcyi i zatargów finansowych. Przed 
14 laty wystawiła gmina wspaniałą szkołę, obecnie zmu­
szono ją do składania się na drugą osobną szkołę. Obok 
tych składek zażądano, aby gmina, zanim druga szkoła 
stanie, urządziła drugi lokal dla drugiego nauczyciela. 
Nauczyciel domaga się osobnego wynagrodzenia dla córki 
swój jako „Schulhalterki.“ — Nadto zwoływano gminę dla 
zezwolenia na rozszerzenie budynków gospodarczych. Nic 
dziwnego, że wobec tak niebywałych dawniej w Konarzewie 
żądań, wymagań i terminów — i z innych jeszcze po­
wodów stósunek między gminą a nauczycielem jest tak 
nieznośny.

Stósunki tak są w Konarzewie naprężone, iż wątpić 
trzeba, czy p. K. może tam z korzyścią uczyć 
dzieci, z których rodzicami w otwartój żyje 
wojnie. Nie są to polnisch-ultramontane 
Hetzereien, nie podburzania ze strony polskiej i kato­
lików, lecz powodu tych niesnasek trzeba szukać tak 
w miejscowych jak w osobistych stósunkach.

* Posener Ztg., rozpisując się dziś we wstępnym 
artykule o zmianach koniecznych w administracyi urzędów 
stanu cywilnego, domaga się, aby celem zapobieżenia roz­
maitym przekręcaniom nazw polskich, mianowani byli Niem­
cy, znający dokładnie język polski, a nadto, ażeby wykształ­
ceni Polacy zechcieli częściój przyjmować ten urząd. Zgoda 
na to, ale żądamy od Posener Ztg. dowodu na ostatnio 
jój twierdzenie, jakoby duchowieństwo nasze z Schulza 
Niemca zrobiło Szulca Polaka, lub nawet Sołtysa. Szulc 
Polak był niezawodnie od dawna i czuł się od urodzenia 
Polakiem, a jeżeli kiedy może który z duchownych zapisał 
Niemca Schulza Szulcem, to wobec Kouigów zamiast K r 6- 
lów, Schwalbów zamiast Jaskólskich, Horzulów zamiast 
Sierszułów zarzut taki nie ma najmniejszego znaczenia. 
Posener Ztg. żąda także, aby nazwy polskich niewiast 
zamiast na „ski“ pisauo w aktach na „ska.“

* Nabożeństwo żałobne. Dnia 15 bm. o godzinie 
8 rano, jako w dziewiątą rocznicę śmierci i. p. księdza

Aleksego Prusinowskiego odbędzie się w Opalenicy msza 
żałobna za spokój jego duszy.

* Z powodu przekroczenia przepisu policyjnego, 
nakazującego, aby każdy wóz jednokonny opatrzony był 
widłowatym dyszlem, zameldowano przedwczoraj do kary 
13 właścicieli takich wozów. Policyanci otrzymali zakaz1 
aby żadnego wozu niedostatecznie w taki podwójny dyszel 
zaopatrzonego, do miasta nie wpuszczali lub ich celem uka­
rania do władzy donosili.

* Egzamin piśmienny abituryentów gimnazyum wą- 
growieckiego rozpoczął się dnia, 7 bm. Zgłosiło się 5 pry- 
manerów wyższych.

* Minister sprawiedliwości rozesłał do prokuratorów 
okólnik, w którym poleca im, aby przeciw używaniu dyna­
mitu do zabijania ryb z całą surowością występowali. W ra­
zie, gdyby sąd ławniczy wydał wyrok zbyt łagodny, mają 
prokuratorzy korzystać z prawa rekursu.

* W Trzemesznie zapadł się w nocy w zeszłym ty­
godniu w jednym z domów sufit i zranił żonę lokatora 
oraz czteroletnie dziecko, tak że wyciągnięto ich bez zmy­
słów z pod rumowiska.

* Posada burmistrza w Kargowie zawakowała. Kan­
dydaci mają wnieść swe podania do 10 bm. na ręce prze­
wodniczącego w radzie miejskiej Karola Heinzego. Peusya 
1650 m.

* Donoszą nam z Koźmina, iż tamże młodzież urzą­
dziła w dniu 2 bm. wesele krakowskie, które obje­
chawszy wszystkie ulice miasta, odbyło się na sali pana 
Wiegandta, gdzie się bawiono do samego rana. Na zaba­
wę tę przybyła licznie publiczność nietylko miejscowa ale 
i okoliczna.

* W Rogoźnie na sali p. Wieczorka odbędzie się 
w niedzielę przyszłą przedstawienie amatorskie na rzecz 
ubogich miasta, dane przez tamtejsze Towarzystwo 
Przemysłowców. Odegrane będą: Okrężne Korzenio­
wskiego i Wesele na Prądniku A. Ładnowskiego. Po 
przedstawieniu zabawa.

* W biurze dyrekcyi kolei wschodniej w Byd­
goszczy odbędzie się dnia 22 lutego r. b. termin na 
wypuszczenie w submisyą robót kolejowych na liniach 
między Łysomicami a Chełmżą i Bielcinami a Gorzu- 
chowem.

* Pomnik dla poległych w Toruniu już się psuje; 
mozaika w jednych miejscach wypada a w drugich się wygina. 
Pochodzi to ztąd, że ją kładziono dla pospiechu, gdy jesz­
cze tło nie wyschło. Teraz mrozy Spajania rozsadzają.

* We wsi Pącznie, w Prusach Zachodnich, założon 
z nowym rokiem „polsko-katolicką czytelni 
1 u d o wą“‘

* Krzywoprzysięzcy berlińscy. Jak szeroko roz­
gałęziona jest korupeya moralna w Berlinie, świadczy fakt 
następujący: Jakiś dr. Druschke, szarlatan farmaceutyczny, 
oskarżył uczciwego człowieka, 77-letniego konstablera Jan­
kowskiego w Berlinie o krzywoprzysięztwo i stawił na to 
7 świadków, naturalnie wszystkich przekupionych. Jakiś 
Standtke, faktor owego doktora, zaproponował zięciowi oska­
rżonego, p.BOhmke, że, jeżeli zapłaci 300 marek, teść jego 
będzie uwolniony. Bobmke zawiadomił o tern policyą, która 
w mieszkaniu BfShmkego wysłuchała, niewidziana, rozmowy 
jego z Standtkem w tej materyi. Nadto spisali Standtke 
z Bóhmkem rewers, że jeżeli Jankowski zostanie areszto­
wany, to BfShmke zapłaci 300 marek. Świadkowie zeznali, 
że byli przekupieni — dr. Druschke i Standtkego, który 
miał ów rewers w kieszeni, aresztowano natychmiast. Jan­
kowskiego uwolniono.

* Z powiatu chełmińskiego. Stósownie do zapo- 
wiedzenia odbyło się dnia 6 bm, w Kokocku zgromadzenie 
okolicznych gospodarzy, obywateli, kapitalistów nadto fa­
chowych cukrowników w celu utworzenia cukrowni w nizi­
nach chełmińskich. Projektowane przedsiębiorstwo już tak 
dalece dojrzało, że uważają je prawie za zupełnie zape 
wnione, wskutek czego można już było na zgromadzeniu 
przedłożyć projekt statutów. Kapitał zakładowy ma wyno­
sić 6 — 700,000 marek, którą to kwotę zbierzesię gotówką 
lab w akcyach na ćwikłę. Podpisano pod ćwikłę tymczasem 
1470 mórg.

* Towarzystwo Polskie „Ogniwo“ w Gdańsku 
urządza w dniu 13 bm. na nowo zbudowanój sali „Kaiser- 
hof,“ ulica św. Ducha obok królewskiój kaplicy teatr wraz 
z zabawą.

Grane będą dwie sztuczki: Radzcy pana radzcy 
i Ulicznik warszawski o czóm afisze bliższe szcze­
góły doniosą.

Zarząd tą rażą dołożył wszelkich możliwych starań, 
aby wymaganiom gustu i wygody zadosyć uczynionóm było 
i dla tego ma nadzieję, że szanowni ziomkowie liczniój, jak 
dotąd przybyciem swojem nas zaszcząeą. ,•,

* Podarek ślubny dla księcia Wilhelma i jego na­
rzeczonej, księżny Augusty Wiktoryi, jaki złożą 93 miasta 
monarchii pruskiój, potrzebować będzie przeszło 1000 kilo­
gramów srebra (20 centnarów). Będzie to ogromny serwis, 
iście książęcy, wykonany według planu radzcy budowniczego 
Heydena; kandelabry na 200 świec oświecać będą zupełnie 
stół 50 stóp długi. Plany do modelów figur wykonał Gu­
staw Eberlein.

* Z Petersburga telegrafują do Berlin er Tage- 
blatt, że koncesya na wydawnictwo gazety polskiej 
w stolicy Rosji została już nadana. Wszelkie przeszkody, 
jakie dotychczas wydawnictwu gazety polskiój w Peters­
burgu stawiano, zostały za pobytu jenerała Albiodyńskiego 
usunięte. Redaktorem ma być p. Erazm P i 1 z, b. reda­
ktor Warszawskich Nowin.

f Nawrócił się i po przyjęciu Sakramentów świętych 
umarł przykładnie Achil Minu, były alumn seminaryum 
watykańskiego, który uwiedziony przez złych przyjaciół, 
wstąpił do towarzystw wrogich Kościołowi i chrześciaństwu. 
Jego dawniejsi koledzy postąpili tak bezczelnie, że zawez­
wali miejskiego oprawcę, aby z tego a z tego domu, gdzie 
spoczywało ciało nieboszczyka, przybył zabrać „ścierwo 
osła.“ Do takich środków podłych ucieka się sekta- 
Wózek oprawcy stanął rzeczywiście przed domem żałoby — 
w godzinę po wyprowadzeniu ciała do kościoła.

* Komunistę Ciprianiego, wydalonego z Francji, 
aresztowały władze włoskie w Rimini.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 11 lutego, św. 
Lucyuszab. i św. Eufrozyny. Wschód słońca 
o godzinie 7 minut 27. Zachód oj godzinie 5 minut 2.

Długość dnia 9 godzin 35 minut.
Wypadki historyczne. 1408 Śmierć Jakóba 

Płichty, Biskupa wileńskiego. — 1579 Wjazd do Grodna 
Stefana Batorego. — 1646 Uroczysty wjazd do Gdańska 
królowój Ludwiki. — 1658 Sejm nadzwyczajny.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Na Pisma ś. p. ks. Prałata Koźmiana
złożyli przedpłatę w ilości 10 marek za 3 spore tomy: 

Jadwiga hr. Mycielska z Smogorzewa 1 egz.



PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 10 lntego.

HOTEL POD CŁAENTM ORŁEM. Swinareki z bratem 
z Badziejewa. Grabowski z Żurawieńca, Snchorzewski z 
Świerkówea, Golski z Szczodrzjkowa, Łnkomski z Bo- 
ruszyna, Puffke z Poznania, ksiądz Krieger z Nowego 
miasta.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Poznań 10 lutego 1881.

Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.000*,Trallas. Wy­
powiedziano —,— litrów, eena wypowiedzenia 51‘80 marek, 
luty 51,30, marzec 51,80, kwiecień 52,40 maj 58,-— ezeiwiec 
—,— lipiec.—,— kwiecień-ma) 52,70.

Sprawozdanie'giełdowe). — Poznań 10 lutego. 
4*/, listy zastawne poznańskie 99,75 4*/, listy rentowe pozn. 
100,—. i°l„ powiatowe obligacye 104,—, 4*/»7« powiatowe 
obligaeye —,—, S1/,*/, ślązkie listy zastawne —, 4’/, 
śląskie listy rontowe 100,40. Kwileoki, Potocki i Sp (Bank rol­
niczy) 75,- , Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 51,50. Poz­
nański bank prowincyonalny 117,—, 4*/, potyczka państwa 
101,10. 4*/,*/0 pruska potyczka ukonsolid. 105,60, oblig.
długu państw. 97,60. Marchijsko-pozu. 30,—. Marchijsk.-pozn. 
k. i. 5% akc. sakł. 102,—. Starogardzko-pozn. k. i. 102,50 
Austr. noty bankowo 172,50, Polskie likw. listy 57,10, KosyjLkie 
bankowo noty 213,20 marek.

wyp. — iąd., luty 201,— płacono, Iuty-marzec 201,— płacono, 
kwiecień-msj 199,50 iąd. i ple., maj-czerwiec 197,— iąd. i pl., 
czerwiec-lipieo 190,— płc. i iąd.

Pszenica, Wypow. — cent., na luty 202 iądauo, na 
kwiecień-maj 204 żąd.

Owies. Wypow. — cent., na luty 143,50 żądano, na 
kwiecień-maj 143,50 iąd., maj-czerwiec 145,— iąd. czorw.-lipiec 
148,50—148 płacono.

Ezep. Wyp. — ctr., luty — żą1., — płac.
Olej r z e p i o w y niezm., wyp. — cent, w miejscu 

54, żąd., luty 52,— iąd., —,— plac., luty-marzeo 52.— iąd., 
— płac., marzec-kwiecień —pło., kwiecień-maj 50.75 iąd.,
50.50 płac., na maj-czerwiec 51,50 żąd., wrzesień-paidziernik
53.50 żąd., —plac.

Okowita m. zm., wypowiedz. —,— litrów, w miejsca 
płacono, luty 61,70 płacono, luty-marzec 51,70 płacono, 

kwiecień-maj 53,70 płac., maj-ezerwieo 54,20 żądano , czer-
piec-lipiec 54,60 płac. — żąd., lipiec-sierp. 55.20 żąd.

Cena wypowiedziana na 10 lutego: żyto 201,— marek, 
pszenica 202,— m., owies 143,50 mrk., rzep — mrk., olej rze- 
piowy 52,— okowita 51,70 mrk.

Ceny targowe z dnia 9 lutego 1881.

Postanowień ia 
mie skiej

deputacyi targowej

Za 180 kilogramów
ciężki 

uaj-H naj- 
wyż. niż.
4U4U

średni
naj-
wyż.

naj-
nii.
-«Ił

lekki towar, 
naj- II nai- 
wyi. y niż.

Łubin niezm, za iOO kilogr., żółty 9,30—9.60—10,0 
m. nieb. 9,20—9,50 9,80 mrk.

Tymotka potw. ta 50 kilogr. 28—25—27.

Bydgoszcz 9 lutogo.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr. 

Pszenica słabo, jasuo-ciemna 190—198 pl. ciemniej­
sza i szklista 200—206 poślodnia 155—180 płac.

Zyto słabo, piękne krajowo 192—190 pic., poślednio
175—185 płc.

Jęczmień nom., piękny dO browarów 155—165 płac., 
wielki 150—155 płc., drobny 135—145 płc.

O w i o s 145—160 płc,
Groch wrzący 180-195, na paszę 160 — 180. 
Okowita za 100 litr, a 100% 50,25 — 50,75 pl.

Pszenica biała . 
„ żółta .

Żyto. . . . 
Jęczmień ....
Owies................
Groch................

Postanowienia 
komisyi handlowej.

80 20 
30 20 
80.20 
50.1103ote

60,118
2öhl8
— 19 
30-114 
1013
— 18

T G W A E
piękny | śr edni | pośledni

Wroolaw 9 lutogo 1881.
Koniczyna do siewu eserwona, stara poślednia 18 

do 24, średnia 25—80, piękna 81—36, nowa poślednia 30—34, 
środnia 35—88, piękna 40—42, l.ajpięk 43—46, biała, pośled. 
30—40, średnia 41—66, piękna 56—65, najpiękniejsza 68—72.

Zyto (za 2000 funt.) stale , wypow. —.— cent. Cena

Ezep.............................. 100 kilogr. 23 25 22 — 20 —
Ezepik zimowy .... 22 75 21 25 19 25
Ezopik latowy ... ’ 23 75 21 25 19 25
Lnica............................... ’ * 22 20 — 19 —
Siemię lniano ... ’ ’ 25 25 23 75| 22 25
Siomię konopiane . . • » | 15 75 15 25| 15 —

Konic zyna do siewu więcój kup., czerwona potw. 
za 50 kilogram. 34 38—40—45 marek; ulało słabo, za 50 
kilogr. 40—52 -58—70 marek, wyborowo gatunki wyżój.

Makuchy rzepakowe niez. za 50 kilogr. 6,90 -7,10 
m obco 6,50—6,70 m.

Makuchy s i e m. niezm. za 50 kil. 9,40—9,60 m.

Berlin, 9 lutego, (sprawozdanie urzędowe.) Fu m a 
w miejscu —. Termina: — Za 1000 kil. w miejscu iąd. 
170—230 według jakości; na miesiąc bieżący płacono —, 
na luty-marzec! 1881 płacono —na kwiecień-maj płacono 
204,5—206,0; na maj-czerwiec płc. 206 -200,5; na czerwiec- 
lipiec płacono —,—; na lipiec-sierpień plac. —,—. Wypowidz 
----- cent. Cena wypow. —,— marek.

Zyto w mie;s;'n —,—. Terminy 
w miejscu żąd. 188 • 210 według jakości; 
nom. —,—; n* styczeń-luty płacono 
na kwiecień-maj płacono 198 — 199,0; na 
191,0—191,5; na czerwiec-lipiec p? 
lipiec-sierpień płacono 178,05. Wy 
Cena wypowiedsenia —,— marek.

J ę e z in i e ń, niezm., za 1600 kil. mniejszego i większego 
ziarna żąd. 146-200 według jakości.

Owies w miejscu —. Terminy —,—• Za 1000 kil. 
w miejscu żąd. 145—167 według jakości, na bieiąoy raiesiacy 
—; na kwiec.-maj pł. 150,75—161 ż 151,5; na maj-czerwiec pł. 
151,5, na czerwiec-lipiec nom. 162,5. Wyp. —. Cena wyp. —.

Kukurydza w miejscu potw. W miejscu żąd. 142,— 
do 144 wodlug jakości. Wypow. —,—. Cena wypowiedz. —.

Groch za 1000 kilog. wrzącego grochu 180—220 gro­
chu na paszę żąd. 165 -179 według jakości.

Olej rzepako -y —.—. Za 100 kil. w miejscu bez 
beczki —m., w miejscu z beczką —in., na miesiąc bie­
żący plac. 52,3; na marzeo-kwiocień płac. —, -; na kwiecień- 
maj płac. 52,—; na maj-czerwloo plao. 52,8—52,9, żąd. —,—; 
na czorwieo-lipioc płacono —,—; na wrzęsioń-pażdziernik płc. 
54,9—55,0. Wypowiodziauo —. Cena wypowiedzenia —.

Okowita. Termina; —. Za 100 litr, ź 100 pet 
10,000 litrów proct. w miejscu bez beczki płacono 53,3, 
w miejscu z beczką płacono —,—; na miesiąc bieżący, 
i luty-marzec płacono 53,6—53,7, na marzoo-kwiec płac. ——, 
na kwiocień-uiaj plac. 54,6—54,7, żądano —, —; na maj-czerwiec 
płac. 54,7—54,9, żąd. —na czerwiec-lipiec płacono 55 6; 
ua lipiec-siorpioń płac. 56,1—56,3; na sierpioń-wrzosień plaoono 
56,4,-56,6. Wypowiedziano 10,000 litr. Cona wypowiedziana 
63.6 mrk. Cona przecięoiowa —mrk.

—Za 1000 ki'og. 
aa miesiąc bielicy 

—, - , żądano —; 
maj-czrwiec płacono 

płacono 183,0—183,5 ; na 
Wypowiedziano —,— cent.

Szczecin, 9 lutego. Urzędowo spraw, giełdowo.
Pszenica ¡stałej, za 1060 kilogr. w miejscu za żółtą 

196—206 m., białą 200—208 mrk., wilgotne 170—193 mrk.. 
grudzień płac. —, żąd. — m., na wiosnę płacono 205,5 206,0 
m., maj-izorwiec pł. 207,0 m., na czerw.-lipiec, pł. 208 m.

Zyto m. zm., za 1000 kilogr. w miejscu krajowo 190 
do 200 mrk., rosyjskie —, - mrk., na styczoń płacono —, 
mrk., na styczeń-luty plac. —mrk., na wiosnę płac. 195,5 
mrk., na maj-czerwioo płacono 189,— mrk., na czerwiec-lipiec

Dnia 9go o godzinie siódmej zakończyła żywot doczesny po krótkiej 
chorobie, opatrzona śś. Sakramentami ś. p. (276)

Stanisława z Poklateckieh

CHAMBARD’A HERBATA HA PRZECZYSZCZENIE
jest herbatą czystą z roślin i kwiatów zebraną, 
przyjemnego smaku i łagodnego skutku. Nio wzbu­
dza ani słabości »ni mdłości a nawet ci wszyscy, 
którzy z odrazą herbatę piją, używają jój chętnie 
dla jój dobrego smaku. Herbata ta czyś, i żołą­
dek od zbytecznej żółci i popsutych soków, spro­
wadza otwarcie żołądka, przyczynia się do tra- 
wionia i cyrkulacyi krwi. Z największym sku- 

tkiom działa herbata Ćhambard’a przoe. bólu głowy, migrenie, zawrotach 
głowy, ściśnieninch wymiotom, biciu serca, niedostatecznemu trawieniu, 
niestrawności żołądka i w ojólo w wszystkich ciorpieniacb, które z ob- 
strukcyi powstały. Cena pudelka 1 inrk. Herbatę tę nabyć można 
prawie w wszystkich patekacli. Przy zakupnio prosimy zważać na 
markę fabryczną.

Eksportacya nastąpi ligo o godzinie piątej ¡po południu a spuszczenie 
zwłok dnia następnego do grobu familijnego w Biecbowie.

W ciężkim smutku pogrążony

mąż z dziećmi.
Bi ech owo, dnia 9. 2. 81.

U CUKRY
fi*

Wielka

nahem®!
przedmiotów sztuki.
W poniedziałek dnia 14 b. m. i w dniach następują­

cych sprzedawać będę drogą licytacyi za gotówkę, codziennie 
począwszy od godziny 91/» przed południem, przy placu Wil- 
helmowskim pod nr. 18, w handlu, z powodu zwinięcia 
interesu, całkowity skład przedmiotów sztuki jako to, urzą­
dzenia salonowe, rzeźbione po staroświecku, bufety, wielkie szafy, 
wysadzane figurami, szyfoniery, komody, stoliki z figurami i z 
z bronzu, urządzenia salonowe, pozłacane pulpity wykładane figu­
rami, wielkie zwierciadło weneckie, kosztowne, stare, miśnieńskie, 
berlińskie i wiedeńskie porcelany, wielkie grupy miśnieńskie i fi­
gury, piękne stare zegary stołowe, figury z kości słoniowej, pię­
kne szkła, wazy bronzowe, piękne pieścidełka, następnie meble 
nowoczesne, bufety z rzeźbionego drzewa dębowego, patentowane 
stoły do rozściągania z 8 wkładkami, modne krzesła, łóżka z ma­
teracami na sprężynach, 10 szaf do rzeczy i bielizny, inne szafy, 
6 szeslongów, kanapy, zwierciadła różnych rozmiarów, szafy do 
srebra, następnie stare obrazy olejne znakomitych pędzlów, szkła, 
porcelany, i t, d. i t. d, (275)

Wszystkie przedmioty oglądać można codziennie od godziny 
3 do 5 po południu. Na żądanie obowięzuję się nabyte prze­
dmioty zapakować, pod gwarancyą, i przesłać koleją żelazną lub 
inną też drogą.

Katz,
komisarz aukcyjny.

oglądając ¡Ilustrowaną 
książkę: „Dra Airy metoda , 
locznicza“ nabiora nawet 
ciężko chorzy przekonania źo 
i oni,jeśli tylko właściwych 
użyją środków, liczyć mogą jo- 
szozo na wyzd ro wienie. Po­
winien przeto każdy chory, wów­
czas nawet gdy go już wszystkie 
inno używano aż. dotąd kuracye 
zawiod ty , uciec się z ufnością 
do tej doświadczonej metody 
leczniczej i boz zwłoki zao­
patrzyć się w powyższo dzieło. 
„Wyciąg“ z niego otrzyma na 
żądanie każdy bozpłatnio 
i franco.

„om ffifc „Gościec“
znajdą cierpiący na gościec i reu­
matyzm wskazane tam zbawienno 
i niezawodno przeciw tyra, nie­
kiedy bardzo bolesnym cierpie­
niom. środki, któro w bardzo 
ciężkich nawet i zastarza­
łych wypadkach powracały go­
rąco upragnione zdrowio. 
Prospekt rozsyła się gratis 
i franco. Za nadesłaniem 1 Al.
30 fen. na vMetodę,“ 60 fon. 
na „Gościec,“ przesyła tA- 
kowe pocztą franco Richtera 

1 księgarnia nakładowa w Lipska 
(Richtir'i Yerlagi-Anjtalt ii llip*'"'

Na składzie w księgarniach 
J. J. Heinego, plac Wilhel­
mowski nr. 2. i S. Spiro 
w Poznaniu. (16)

Wyprzedaż
ulubionego taniego■ — 
lf

szklarnia, fabryka ram, rzeźby i pozłoty
KI. Nowickiego i Grlinastla

Jezuicka ulica nr. 5
poleca się do oszklenia wszelkich budowli, okien kosciel
nych i t. d. , z

Także poleca swój skład obrazów, ołtarzyków do no­
szenia, chorągwi, baldachimów, lichtarzy, kiercy, figur 
na Boże Męki i cmentarze.

Restauruje stare i buduje nowe ołtarze.
Oprawa obrazów tanio i pięknie

--------------------------------------_

z monogramami i bez nich roz­
poczęła się na nowo. Zarazem 
polecam skład mój bogato zao­
patrzony we wszelkie przedmioty 
do branży tej należące. Ceny 
nadzwyczaj umiarkowane,

handel papieru 
plac Wilhelmowski 10 i narożnik 

W. Rycerskiej ulicy.

Poszukuje się (273)
5 akcyi

Banku Włościańskiego.
Oferty przyjmuje p.

Julian Reichstein,
Earlipska ul. Nr. 7.

żąd. 181,5, pł. 181 m.,_na lipiec-sierpień żąd. 171,5, pł. 171 m
Jęczmień epok., za 1000 kil. w miejscu 150—156 m. 

węgierski —, lepszy do 160 mrk., do paszy 135—145, ameryk. 
Cheraliar —,— płc. m.

Owies spok., za li00 kilogram w miejscu 140-153 
marek, rosyjski —,— m.

Olej rzepakowy niżej, za 100 kilogr. w miejscu 
bez beczki w mniejszych ilościach żąd. 54,0 mrk., na luty 
żąl. 52,25 m„ na kwiecień-maj żd. 52,75 mrk., na maj-czerwiec 
płacono —,— m., na czerwiec lipiec pł c. —,— mrk., na wrzc- 
sień-pażdziernik żąd. 55,0 m.

Oko wita m. zm., za 10,000 litr. proc, w miejscu bez 
beczki płac. 52 3 mrk., w miejscu z beczką plac. —, —, na 
luty nom. 52,5, żądano — mrk., styczeń-luty plac. —, • mrk., 
m wiosnę płacono i żądano 53,5- marek, na maj-c:erwiec 
pł. 54,2 mrk., na czerwiec-lipiec płe. 55,0—56,1 m., na lipiec- 
sierpień płc. 55,7 mrk.

Telegram
10 lutego Berlin,1881.
Pszenica b. pok. 

kwiecień-maj 
czerw.-lipioc 

Zyto stałej 
kwiecień- maj 
maj-czerwiec 
czerw.-lipioc 

Olej rzep, stale 
kwieoień-inaj 
maj-czerwiec 

Okowita stale 
w miejscu 
luty
kwiocień-maj 
maj-czerwiec 
lipiec-siorpioń

Owies
kwiecień-maj

Wypow.-żyta wsp. 
Wypow.-oitow. kw.

giełdowy
Kursa końcowe. 9 lutego

206,— £Łu|> itatły.
207,50 Galie, akc. k. . 120,80

Pr. consol. 4’/, 101,10
199,— Pozn. listy z. . 99,75
192 25 Pozn. listy rent 100,10
184,25 Austr. banknoty 172,70

Austr. renta złota 76,80
52,40 Austr. losy 1860. 122,10
53,- Włochy . . . 88,90

Amerykany . 99,30
53,30 Uurnuny . . 92,75
53,90 Eos. banknoty . 213,-
54,80 Eos.-ang. pożyczki 92,—
55,— Eos. losy prom. 186. 146,25
50,40 Pol. lik. 1. zast. 57,—

Kredyty . . . 507,50
151,50 Kolej państwowy 490,—

— Lombardy. • . 183,-
3000,0 Dsjiosob. słabo )

Szozeoin, dnia 10 lutogo 1881. (Kursa końc).
Pszenica boz pok. Olej rzep, stale
na wiosno 205,50 kwiecień-maj 53.—
maj-czorwioc 206.- na josioń 55,50

Zyto ataloj Okowita potw.
na wiosnę 195,50 w miejscu 52,30
inaj-czorwioc 190,— na wiosno 58,60

Owies na czorw.-lipiec 54,20
na — Petroleum
na — styczoń 10 ,15
ua —

19 CA9
w najrozmaitszych gatunkach, baumkucłly, pi­
ramidy, lody w puszkach, owocach lub innych 
formach, kremy, pudingi, poncz rzymski, 
trzy razy świeże pączki, ciasta deserowe

do herbaty W wielkim wyborze poleca

A, WB Żuromski
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i cze­

kolady. (69)
Poznań, naprzeciw teatru poi.

JJ

codzień świeże w sposób warszawski 
pudelkach funt po 2, 2,50, 3 

i 4 marki.
i Na zamówienia elegancko dekorowane tace lub 

etażerki,
karmelki w 14 gatunkach, 
czekoladki w najrozmaitszych gatunkach, 
owoce i kasztaay osmażane, 
bombonierki paryskie,
czekoladę do gotowania i jedzenia fabryk 

Ph. Suchard, CJuerin Boutron 
z Paryża po cenach fabrycznych,

Cacao w proszkach i tabliczkach, Racahout 
poleca (69)

n A. W. Żuromski
cukiernia, fabryka karmelków, cu- 

J krów i czekolady.
<j Poznań, naprzeciw teatru polskiego.

eleganckich

&(D
H ił-

O

hi
so
’S»
pr

o

co
caa.

ss Stacye Męki Pańskiej. =
I. Szpetkowski

<z>
»3O
CO

Poznali
Wilhelmowslti plac 4

poleca Stacye Męki Pańskiej, płaskorzeźby 
o k masy mozaikowej, jako też malowane na 

(2264)

ar
-CD

o' płótnie.

“O
su

cg Fotografie tychże przesyła franko.
CO Sprzedaje się także na częściową odpłatę.

— Stacye Męki Pańskiej. "

Herbatę"S5 
HS 
£

S w wyborowych gatunkach
£ «12 marek.

i® ?

.CC-

od 3 marek do
(69)

Prusze herbaciane'«’•a£
,§5 * odsiane z lepszych gatunków herbaty 
2 ©2,50 mrk. i 3 mrk. poleca

P A. W. Żuromski
cukiernia, fabryka karmelków, cukrów 

i czekolady
i Poznań, naprzeciw teatru polskiego.

§•
B5
A
B

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

po

Znaczne zakupno z kopalni hr. Ballestrem na Górnym 
Szlązku (2)

węgli kamiennych
umożebnia mi Szanownćj Publiczności okolicy i prowincyi 
ceny jak najprzystępniejsze postawić. Odstawa do 
każdćj stacyi kolei' żelaznćj. Zamówienia wykonuje 
się odtąd szybko i rzetelnie, bez ściągania jakiejkolwiek 
zaliczki frachtowćj czyli t. z. ,,Vorfracht.“

4®

w Kościanie.

Dnia 5go kwietnia r. b.
odbędzie się

w Wrześni w dzień jarmarku

na bydło, konie, owce i trzodę
urządzony staraniem

Towarzystwa Rolniczego
Średzko- Gnieźnieńsko -Wrzesińskiego.

Donosi się interesentom, że komisyaza zezwoleniem wysta­
wiających wybierze najlepsze okazy i takowe przez bcytacyą sprzeda.

Zgłoszenia przyjmuje się do Igo marca b. r. pod adre­
sem: Dembiński — Marzenin pod Wrześnią. (274)

ELOmltet
Dembiński, Brudzewski, Krajewski,

J. G-rudzielski.
Poszukuje się kupna

domu w Poznaniu
o ile możności w górnej części 
miasta z ogródkiem lub dosta- 
tecznem miejscem do budowb. 
Oferty przyjmuje Ekspedy- 
cya Kuryera sub. Nr. 277.

Potrzebni są (193)

uczniowie
do zakładu 
cznego

fotograf!-
(193)

Fryderykowska ul. 25.

udziela się porady lekarskiej
w poliklinice zakładu 
Elżbiety (Bybakl nr. 7) 
codziennie od godz. 4—5 
po południu.________ (259)

Drezdeński (256)
Waldschlösschen

ul. Fryderykowska 30.
W czwartek

Wieprzowe nogi
(Eisbeine).
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